
Nr. 151. Lwów —  Środa dnia li Lipca. Rok iLOe.
Wychodzi w dni powszednio
o godzinie 3 po południu ■ datą dnia 

następnego.

P r«B n m erat« i  p r z e s y łk ą  p o e z to ir t  w y is s i :
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h.
w N ie m c z e c h .................... 3 „  —  „
w innych Państwach . . 4 „ — „
Za zmianę adresu dopłaca się 40 „

Opłaty należy uiścić równocześnie z żjplfr- 
niem zmiany adresu

Prenumerata we Lwowie m ie s ię c zn ie  2  k. 

Homer kosztuje w e  Lwowie . . 8  i
na p ro w in cy i.................................12 h.

Num era z  p op rzed n ich  dni p o  2 0  h.
W szelk ie  D O N IE SIE N IA  P R Y W A T N E

0 zaręczynach, ślubach, w eselach, nabożeń­
stw ach żałobnych, pogrzebach, opisy ucafc
1 zabaw  p ryw atn ych, rek lam y d la  balów , 
odczytów  i koncertów, spisy składek, d#«* 
niesienia o zgubach, znalozionyoh prs#4 * 
m iotach i i .  d. 90 1 k. od w ie rzą c

polityczny, społeczny i literacki.

MHR33B1 I ntzrorlATĘ
przyjmuje wyłącznie ;

Ajeitya dzienników Sokołswakiepe w» L w i t
P a s a ż  H a u s m a n a  1. O.

Ceny ogłoszeń: \
Zwyczajne ogłoszenia ne czwartej s

stronicy:

wiersz petitowy alho jogo miejsce 20 h.
W  dro bn ych  ogło szen ia ch : 

tłustym petitem za każdo Słowo 4 h, 
tłustym garmondem „ „ 6 h.
koresp. prywatne „ „ 8 h

Nadesłana na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia; wiersz petitowy albo je ­

go miejsce . . .  30 h.
Reklamy po kronice wiersz petit 1 k.

Ogłoszenia m  czata numeru 
aut pierwsza' aWonicy wierae pet* 
śsw y  ........................... H

Dziś*
Jutro :

iw. Pelagii M. 
iw. Henryka

Cyrusa i Jana 
Petra i Pawia

Adres Bedakcyi i Administr&cyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca : L u d w i k  M a s ł o w s k i . Rękopisów

Redakcja nie zwraca.
Wschód słońca o 
Zachód _

gede. 8 m. 41 
,  Im . 15

Dłngośó dnia godzin 15 u . 84 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

K o i ł a  t  Cerłwi wsclodiisj.
Jedność prawosławia zawsze była niezu­

pełna z tego powodu, że zwierzohnośó religijna 
oałkowioie podlegała władzy świeckiej. ^sku­
tek tego rządy uważały wiarę za jeden z po­
tężnych środków panowania i zwoln& przekształ­
cały duohowieństwo w departament polieyi. 
Pozornie rządził oałą Cerkwią wsohodnią pa- 
tryarohz ekumeniczny, ożyli powszechny, rezy­
dujący w Konstantynopolu, w gruncie jednak 
rzeozy władza jego rozoiągała się tylko na zie­
mie podległe sułtanowi. Najpierw wyodrębnili 
się patryarohowie rosyjscy, urzędnjąoy w Mo­
skwie, i nieraz wohodzili w ostre zatargi z pa- 
tryarohami ekumeńioznynii, a wówczas metro­
polici, podlegający im obu, znajdowali się w 
nadzwyczaj przykrsm położeniu, które szkodli­
wie oddziaływało na ioh dyeoeaye. Tak naprzy- 
kład metropolioi kijowsoy otrzymywali inwe­
styturę od obu ty oh patryaroŁów i każdemu z 
nioh musieli się optaoaó, a ponieważ na to po­
trzebowali dużo pieniędzy, więo poiyozali je u 
żydów, a dawali im w zastaw ' cerkwie. Taki 
żyd trzymał u siebie kluoze od oerkwi i dawał 
je popu tylko za pewną sumę, z góry określo­
ną za kaśde nabożeństwo. Inna była taksa za 
zwykłe nabożeństwo, a inna za uroczyste połą­
czone z odpustem; inna za chrzciny, a inna za 
wesele lub pogrzeb- Zasłynął raz jeneralny 
dzierżawoa cerkwi w eparohii kijowskiej Sel- 
man, który tak dobrze zorganizowaj był swój 
interes, że bez jego kwitku nie otwierano ża­
dnej oerkwi. Z owych to ozasów zaohowała się 
do dziś — jak to niedawno obszernie opisał w 
naszem piśmie prof. dr. Urauowioz — ludowa 
pieśń ukraińska o tern, że oto dzwony się odez­
wą, światła oerkiewne zapłon^ dymy kadzideł 
wzniosą się ku górze, bo „Seł&jan jedzie1*. Po­
prawił Bię ten stosunek, gdy Piotr I zniósł w 
Rosji patryarohat, wiarę upaństwowił, sam stał 
się jej zwierzchnikiem, z synodu zrobił biuro- 
kratyozny urząd, ale przez to nastąpił rozdział 
w Oerkwi wschodniej: rosyjska zupełnie się 
oddzieliła od powszeohno-piawosławnej. Ten 
administracyjny rozdział z biegiem ozasn roz­
szerzył się także na obrzędową stronę i na so- 
oyalne położenie duchowieństwa. Inaczej odby­
wa się nabożeństwo w Rosji, a inaczej w Gre- 
oyi, Rumunii, Czarnogórze itd. Nawet strój du­
chowieństwa się zmienił, ule.:iaj .'riększa różnica 
powstała w sooyaluem położeniu duszpasterzy: 
na wsohodzie zachowali oni poważane stanowi­
sko, w Rosji zaś stali się najniższymi urzędni­
kami w biurokraoyi oerkiewnej. Teraz, gdy w 
oaraoie obraduje „komitya przedsoborna“, która 
dla zaprojektowanego soboru ma przygotować 
reformowe wnioski, przedstawił jej profesor 
akademii duchownej p- Nieómiełow memoryal, 
w którym pisze: „Nasze świeokie, parafialne 
duohowieństwo było zawszę poniżane a góry, 
pomiatane z dołu. Pop drży ze strachu na oa- 
łem ciele, kiedy wohodzi do konsystorza i kła­
nia się do ziemi nietylko przed archijerejem, 
nietylko przed świeokimi ezynownikami kon- 
systorza, ale nawet przed woźnymi. On baó się 
musi i powinien wszelkimi sposobami zyskiwać 
ioh łaskę, bo wnet z konsystorza będzie posła­
ny do jego parafii rewizor, groźny ozynownik, 
który po to prayjeohał, aby go oddać pod sąd, 
a kiedy jest taka oohota, to już możność z pe­
wnością się znajdzie. Jak aaś ogół wiernych pa­
trzy na popa, można wnioskować z ludowego 
orzeczenia, powtarzanego w całej Rosyi: „Jeśli 
mass w kieszeni pięć rubli, śo wolno ci zbió 
popa, jak ps»“ .

Położenie duoho wie&stwa prawosławnego 
na Wsohodzie tureckim było zawsze poważane, 
nawrt ozozone, ponieważ duszpasterze więcej 
musieli znosić od Tur; ów, aniżeli ludzie świeo- 
oy. Leoz zmieniło się t0, odkąd w ludaoh 
wschodnich obudziły się narodowe nozuoia- Pa- 
tryaroha ekumeniozny był zawsze Grekiem; oa- 
ły jego synod, cały at»ar“ — bo tak się na­
zywa patryarohat konstantynopolitański — skła­
dał się i dotąd się składa z Greków. Ta iusty-

tueya jest przesiąknięta ideą panhelleńską. Za 
poraooą Cerkwi chciała dawniej odtworzyć pa­
nowanie Greków nad całym półwyspem Bał­
kańskim i nad Azyą Mniejszą. Dziś z konie­
czności zmniejszyła swe ambitne dążności, zaw­
sze jednak walczy o hellenizm w Macedonii i 
innyoh ziemiach sułtańskioh; forytuje na stano­
wiska cerkiewne tylko Greków, a jeżeli który 
duszpasterz pozwoli sobie popierać bułgarskośó, 
albo jaką inną narodowość niogreoką, to jest 
przez Fanar prześladowany. Z tego powodu 
wyodrębniła się najpierw Cerkiew rumuńska, 
potem serbska, czarnogórska, wreszcie bułgar­
ska, ale był to rozdział tylko administracyjny. 
Zawsze jeszcze patryarcha ekumeniozny pozo­
stawał religijnym zwierzohnikiem wsohedniego 
prawosławia, lecz teraz i to się zmienia wsku­
tek zbyt raiąoej nieprzyjaźni, okazywanej przez 
Panar narodowościom megreokim. Doszło do 
tego, że patryaroha ekumeniczny poozął odłą­
czać od Cerkwi tyoh duszpasterzy, którzy wy­
głaszali kazania po słowiańska, wołoska lub 
arabska. Dawniej również to się zdarzało, ale 
nie miało złych dla jednośoi Cerkwi następstw, 
ponieważ lud był bardzo przybity i nie roznie­
cił jeszoze w sobie narodowych namiętnośoi. 
Zdarzyło się tedy kilka tygodni temu, że pa- 
tryaroha aleksandryjski zaleoił swemu ducho­
wieństwu przemawiać do . ludu jego językiem, 
a więo albo językiem Koptów, albo Fellachów. 
Patryaroha ekumeniczny Joachim III zgromił 
go za to i kazał mu wrócić uo greozyzny, ale 
on odpisał, że Fanarowi nic do tego. Fanar 
zwołał sąd nad nieposłusznym, tymozaaem zaś 
zasiedl inny wypadek: zmarł patryaroha antio- 
ohijski, Fanar zamianował więo jakiegoś Greka, 
leoz miejscowe duohowieństwo arabskie wybra­
ło swym patryarohą Araba, który natyohmiast 
objął władzę. Z Fanarn wysłano groźbę, leoz 
w odpowiedź ua nią patryarohowie aleksan­
dryjski i antioohijski wspólnie oświadczyli, że 
nie uważają patryarohy ekumenioznego za 
zwierzohnika i zakazują mu'mieszać się do ioh 
dziedzin. W Egipcie sprzyja temu rozłamowi 
zapewne rząd angielski, a w Antyoohii prawo­
sławni Arabowie morem stanęli przy swym pa- 
tryarsze-rodaku. Joachim III udał się do Porty 
z prośbą o państwową pomoo, ale Turoy już ro­
zumieją panhelleńskie dążnośoi Fanaru, więo 
minister A bduraohman-basza z poleoenia suita- 

odpowiedział JoaohWowi Ill-emu, że do 
spraw cerkiewnych państwo nie chce się mie­
szać. Podobno patryaroha eknmeniozny zagro­
ził rządowi zamkr.ięoiem świątyń, leoz bywały 
już wypadki, że Porta obalała patryarohów.

Ostateoinie odbywa się teraz zupełne roz- 
padnięoie się wsohodniego prawosławia na cał­
kiem odrębne oerkwie Co w XVH-tym wieku 
zaczęła Rosya, oo w XIX-ym naśladowały czę­
ściowo Rumunia, Serbia, Bułgarya i Czarno­
góra, to uzupełniają teraz Egipt i Antiochia, a 
za ioh przykładem zapewne zwiększą swą od­
rębność państwa bałkańskie. W  ślad za oałko- 
witem wyodrębnieniem się administraoyjnem, 
dokonanem wskutek waśni, musi pójść wytwa­
rzanie różnio obrzędowych i z ozasem zniknie 
nawet dogmatyczna jedność. W takiej chwili 
duohowieństwo rosyjskie zaozęto marzyć o stwo­
rzeniu z przyszłego patryarohatu moskiewskie­
go takiej powagi pełnej blasku i potęgi, żeby 
stał się prawosławnym Rzymem. Leoz oo się 
rozpada, to musi pierwej zniknąć, aby się mo­
gło inaozej odrodzić.

M n a ł  l a l i c j i  aa okręgi i j t a z e
do Rady państwa.

Komisya Izby posłów przyjęła, po zatwier­
dzeniu przez Koło Polskie i przez Klub Ruski, 
następujący podział Galioyi na okręgi wy­
borcze :
Nr. okręg# W ybiera
wyboroaego: potlów :

1-6. Miasto Lwów 6
7. Miasto Kraków: a) śródmieśoie i 

dzielnioa Wawel 1

Nr. okręgu 
w yborciego :

Wybiera 
p o fłó w :

i) ~
Wsgelkie prawa zastrieżone.

Adam Stodor.

Z ł o c i s t a  G óra.
Poemat dramatyczny w 2 akfaoh.

Ojcieo.
Matka.
Wyżyn,
Krasna.
Poaiom,
Csarnc Ksieni. 
Starz-o.

O S O B Y :
Młoda Czarownica. 
Dwa Czarne Anioły. 
Dziewczyna, 
Kościelny,

Xiądz.
Orzgak pogrzebowy.

A K T  I.
Podgórska wieś. Pogodny, jasny poranek 

oaerwoowy. Po prawej stronie, w głębi, dobrze 
utrzymana, obszerna chata góralska. Przed nią, 
w cieniu drzew, ławka drewniana.

Po lewej stronie, bardziej ku przodowi, 
studnia kamienna. Między studnią a chatą gę­
sta kępa drzew, oddziałająoa je od ziebie.

Wydeptana ścieżka wiedzie od lewej stro­
ny obok studni, mija kępę drzew i prowadzi 
do chaty.

Na horyzoncie widoozne saozyty łańouoha 
górskiego. Najwyższy szozyt tegoż, zwany „Zło­
cistą Górątt, ośnieżony, złooi się od slońoa.
__ Scena I.W y i y n.

, Wychodzi z ohaty. Młcdzienieo dwudzie- 
stokukoletni, jasno-blond włosy spadają mu na 
ramiona. Skórzany kaftan, opięty szerokim 
pasem.

...Tak, dziś!... Hal może już poraź ostatni 
oglądam oiebie, ojoów moio'i ohato — 
a każdy przedmiot tutaj tak mi bratni, 
i wszystko, wszystko wspomnienia bogatą 
pięknością w serou mojem wypieszczone... 
Leon tak!... powrócę ze Złooistej Góry! 
Silnym... podołam...' wejdę, aż pod ohmnry... 
zobaozę... ognie ugaszę szalona,
które tęsknotą pizetrawiają zerce------------

(po ehwili)
Ujrzę cię, ujrzę, o ty, Ksieni Czarna! — 
Ujrzę i wróoę — i zmilkną oszozeroe 
szydzący, że snaó ta tęsknota marna 
duszy mej, rwącej się w wyże do oiebie, 
to jakiejś mrzonki wyniki bez celu — 
ujrzę, i wróoę z złotego kastelu...

(po ohwili)
Dziad mój nie wróoił—padł, hen, w bezotnsze, 
leoz mi krwią ojca dziad przekazał w żyły 
żądzę, pragnienie, rwące mnie na tnrnią 
tę złoto-lśuiąoą, i kazał mi górnie 
żyć żądzą dojśoia tam, gdzie jego siły 
nie dopisały... Leoz ja wrócić muszę! 
a zostać tutaj nie mogę, nie mogę, 
bo w snaoh mi jawisz się, o Czarna Ksieni— 
w śnie, ze snów moich wywodzisz mnie oieni 
na górną, k’tobie wiodąoą mnie drogę,..
I oto zostać nie mogę, nie mogę... 
ojoieo pozostał, chooiaż goś wołała, 
i oto, tęskuość życia go bez mała 
zbawia, jak gdyby miał zejść do mogiły — 
w oozaoh mu płonie wciąż gorycz zawodu, 
że słów twych, Ksieni, nie słuchał za młodu.,.

(po chwili)
Leoz jeśli kędyś padnę na tej drodze 
jako padł dziad mój sił pewnie zbawiony,

8-9. b) Nowy świat, Piasek, Kleparz i 
Wesoła

10. o) btradom i Kaźmierz
11. Miasto Przemyśl
12. „ Stanisławów
13. ,, Tarnopol
14. „ Tarnów
15. „ Kołomyja
16. Miasta: Bial'a, Żywieo, Kęty, Andry-

ohów i Wadowioe
17. „ Bochnia, Wieliozka i Pod­

górze
18. „ Nowy Sąoz, Stary Sąoz i

Nowy Targ
19. „ Rzeszów, Ropozyoe i Sędzi­

szów
20. „ Jarosław, Łańcut i Prze­

worsk
21. „ Mielec, Kolbuszowa, Soko­

łów, Tarnobrzeg, Leżajsk, 
Rozwadów, Nisko i Rudnik

22. „ Ja sło, Gorlioe, Grybów, Bieoz
Strzyżów, Frysztak, Pilzno 
i Dębioa

23. „ Krosno, Korozyna, Sanok,
Dobromil i Stary Sambor

24. „ Sambor i Gródek
25. „ Drohobycz, Tarka, Boleohów

i Skole
26. „ Stryj i Kałusz
27. Miasta i wsie: Brzeżany, Baranów-

ka, Demnia, Huoi­
sko , Kuropatniki, 
Podwysokie, Roha- 
ozyn miasto, Wólka, 
Przemyślany, Białe, 
Dunajów, Ciemie- 
rzyńoe, Pleników, 
Majdan lipowieoki, 
Swirz, Ohlebowioe 
świrskie, Kimirz, Ko­
pań , Niedzieliska, 
Rohatyn i Podka- 
mień 1

28. Miasta: Żółkiew, Rawa ruska, Sokal,
Krystynopol, Tartaków mia­
sto, Wielkie oozy, Waręż 
miasto i Bełz 1

29. „ Brouy, Olesko, Załoźoe i
Łopatyn 1

30. Miasta i wsie: Borszozów, Buozaoz,
Sniatyn, Zaleszozyki, / 
Tłumacz, Tarnawioa 
polna i Bohorodyozyn 1

31. „ „ Złoozów, Wioyn, Zbo­
rów, Jezierna, Podka- 
mień, Radzieohów, 
Gontowa, Huta pie- 
niaoka, Majdan pie- 
niacki, Maleniska, Pa- 
likrowy, Pańkowoe, 
Reniów, Trośoianieo 
wielki, Ruda brodz- 
ka i Huoisko brodzkie 1

32. „ „ Żydaosów, Bóbrka,
Chodorów, Brzozdow- 
oe, Rozdół, Bursztyn, 
Bołszowoe, Ludwi- 
kówka, Słobodka kon- 
kolnioka, Wiszniów, 
Zagórze konkoluiokie, 
Żurów, Nawarya, Ma 
liozkowioe, Siemia­
nówka, Huoisko, Sta­
re rioło, Ruda, Hana- 
ozów, Hanaczówka, 
Wołozków, Chorost- 
ków, Jeziorko, Koń- 
ozaki stare i Maryam- 
pol wieś 1

Okręgi sądów powiatowych:
38. Jaworzno, Chrzanów, Krzeszowioe 

i Liszki 2

Nr. okr&gu 
w yborciego:

Wybiera
posłów:

84. Biała, Oświęcim, Kęty, Andryoliów 
z wyłączeniem miejscowości obję- 
tyoh okręgiem nr. 16 2

86. Wadowioe, Zator, Kalwarya, My­
ślenice i Skawina z wyłączeniem 
miejsoowoioi objętych okręgiem 
nr. 16 2

36. Maków, Jordanów, Sucha, Milówka, 
i Żywieo z wyłączeniem miejsoo- 
wośoi, objętyoh okręgiem nr. 16 2

87. Limanowa, Mszana dolna, Nowy 
Targ, Czarny Dunajeo i Krośoienko, 
z wyłąozeniem miejsoowośoi, obję­
tyoh okręgiem nr. 18 2

38. Kraków, Podgórze, Wieliozka, Dob- 
ozyoe, z wyłąozeniem miejsoowośoi, 
objętyoh okręgami nr. 7—10 i 17 2

89. Boohnia, Niepołomice, Brzesko i W 1- 
śnioz, z wyłąozeniem miejsoowośoi, 
objętyoh okręgiem nr. 17 2

40. Radłów, Wojnicz, Zakliczyn, Tar­
nów, Tuchów, z wyłączeniem miej­
soowośoi, objętych okręgami wy­
borczymi nr. 14 i 22 2

41. Pilzno, Brzostek, Dębica, Ropczyce, 
z wyłąozeniem miejsoowośoi, obję­
tyoh okręgami nr. 19 i 22 2

42. Mieleo, Radomyśl, Dąbrowa, Żabno, 
z wyłąozeniem miejsoowośoi, obję­
tyoh okręgiem nr. 21 2

43. Nisko, Ulanów, Tarnobrzeg, Soko­
łów, Rozwadów, z wyłąozeniem 
miejsoowośoi, objętyoh okręgiem 
nr. 21 2

44. Kolbuszowa, Rzeszów,Głogów, z wy­
łączeniem miejscowośoi, objętyoh 
okręgami nr. 19, 21 i 23 2

45. Łańout, Leżajsk, Przeworsk, z wyłą­
ozeniem miejsoowośoi, objętyoh 
okręgiem nr. 20 2

46. Nowy Sąoz, Stary Sąoz, Grybów, 
Cięikowioe, Muszyna z wyłąoze­
niem miejsoowośoi, objętyoh okrę­
gami nr. 18 i 22 2

47. Gorlioe, Bieoz, Jasło z wyłąozeniem 
miejsoowości objętyoh okręgiem 
nr. 22 2

48. Krosno, Strzyżów, Frysztak, Żmi­
gród z wyłąozeniem roiejscowośoi, 
objętyoh okręgami nr. 22 i 28 2

49. Sanok, Rymanów, Bnkowsao, Du­
kla, Lisko, Ustrzyki dolue z wyłą­
ozeniem miejsoowośoi objętyoh okrę­
giem nr. 28 2

60. Brzozów, Tyczyn 2
51. Sambor, Sądowa Wisznia, Rudki,

Komarno, Gródek, Stara Sól z wy­
łąozeniem miejsoowości, objętyoh 
okręgami nr. 24, 62 i 55, tndaież 
gminy Dnblany i Kranzberg z 
okręgu sądu powiatowego Łąka 2

52. Baligród, Lutowiska, Stary Sambor, 
Turka, Borynia, Podbuż, Łąka, Dro- 
hobyoz z wyłąozeniem miejsoowo­
śoi, objętyoh okręgami nr. 28, 25 i 
51, tudzież gminy Torozynowioe, 
Torhanowioe i Mrozowioe z okrę­
gu sądu powiatowego Sambor 2

63. Wojniłów, Dolina, Rożniatów, Ka­
łusz, Nadwórna, Dełatyn, Sołotwi- 
na, z wyłąozeniem miasta Kalosza 2

54 Peczeniżyn, Kołomyja, Żabie, Kuty, 
Kosów, Zabłotów, Gwoździeo, Otty- 
nia, z wyłąozeniem miasta Kołomyi 2

55. Szozerieo, Medenioe, Stryj, Skoie, 
Żydaozów, Chodorów, Mikołajów, 
Gliniany, Bóbrka, z wyłąozeniem 
miast objętyoh okręgami nr. 26 i 
32, a nadto gminy Horożana mała, 
Horożana wielka, Kołodruby, No­
wosiółki oparskie, Powerohów, Mo- 
nasterzeo, Ryozyohów, Terszaków 
i Tatarynów z okręgu sądu pow. 
Komarno 2

Nr. okręgu 
wyborczego:

Wybien.
posłów

66. Mielnioa, Berszosow, Zaleszozyki, 
Horodenka, Tłuste, Sniatyn: z wy­
łąozeniem miejsoowośoi objętyoh 
okręgiem nr. 80, a nadto gmina 
Ozarnokońce mtłe z okręgu sądu 
powiatowego Husiatyn 2

57. Obertyn, Tłumacz, Potok złoty, Sta­
nisławów, Halioz, Tyśmienioa, Bo- 
horodozany, z wyłąozeniem gmin, 
objętyoh okręgami nr. 12, 80 i 82 2

58. Podhajce, Buozaoz, Mouasterzyska, 
Wiśuiowozyk, z wyłączeniem miej­
soowośoi, objętych okręgami nr.
30 i 63 2

59. Przemyśl, Dnbieoko, Niżankowioe, 
Dobromil, Biroza, Dynów, Mości­
ska, z wyłączeniem miejsoowośoi, 
objętyoh okręgami nr. 11 i 28 2

60. Rawa rnska, Uhnów, Niemirów, Ja­
worów, Krakowiec, Żółkiew, Kuli* 
ków, Bełz, Janów, z wyłąozeniem 
miejsoowośoi, objętyoh okręgiem 
nr. 28 2

61. Lwów, Winniki, Bask, Kamionka 
strumiłowa, Olesko, z wyłąozeniem 
miejscowości, objętyoh okręgami nr.
29 i 62 2

62. Sokal, Radzioohów, Zborów, Założ- 
oe, Brody, Mosty wielkie, Łopatyn, 
z wyłąozeniem miejsoowośoi, obję­
tyoh okręgami nr. 28, 29 i 81, a 
nadto miejsoowośoi Roznoszyńoe, 
Krasnosielce, Łubianki niżne i Łu­
bianki wyżnę z okręgu sądu po­
wiatowego Zbaraż, gminy Kąty i 
Juśkowoe z okręgu sądu powiato­
wego Olesko, -tudzież gminy Hnilioe 
wielkie i małe, Nowe Bioło, Terpi- 
łówka, Suohowoe, Sielpaki, Kozlaki, 
Toki i Palozyńoe z okręgu sądu po­
wiatowego Nowe sioło 2

68. Brzeżany, Rohatyn, Przemyślany, 
Boleohów i Złoozów, z wyłąoze­
niem gmin, objętyoh okręgami 
nr. 25, 27, 81 i 82, dalej okręgi 
sądów powiatowych: Bursztyn, Boł­
szowoe, Żnrawno całe, a wreszcie 
gminy: Boków, Bożyków, Hnil-

_  oze, Sławentyn, Szumlany i Li­
twinów z okręgu sądu powiatowe­
go Podhajce 2

64. Jarosław, Radymno, Lubaczów, Cie­
szanów, Sieniawa, Pruchnik z wy­
łąozeniem miasta Jarosławia 2

65. Kozowa, Tarnopol, Zbaraż, Nowe 
Sioło z wyłąozeniem miejscowości 
objętyoh okręgami wyborozemi nr.
18 i 62 2

66. Trembowla, Mikulińoe, Budzanów, 
Czortków 2

67. Skałat, Podwołoozyska, Grzymałów, 
Husiatyn, Kopyozyńce z wyłącze­
niem gminy Czarnokońce małe 
(okręg nr. 56) 2

Razem posłów 102

Krwawe zajśeia aa M o l i
Miasteozko Peozara na Podolu rosyjskiem 

stało się widownią krwawy oh zajść. Zupełnie 
niespodziewanie dla wszystkich padły strzały, 
polała się krew i spokój okolioy został na dłu­
go zakłóoony. Słowo warszawskie podaje o tyoh 
zajśoiaoh następuj ąoe szozegóły :

We wtorek dnia 13 bm. powstała Bprze- 
ozka między miejsoowymi włościanami i robo­
tnikami, praoująoymi w wielkim młynie walco­
wym, należąoym do Konstantego hr. Potockie­
go, dzierżawionym przez kupoa Awerbuoha z je­
dnej strony, a włościanami wsi okolioznyoh — 
z drugiej. Włościanie miejscowi nie chcieli do­
zwolić okolioznym, aby i oni zajmowali się do­
stawą zboża i mąki dla młyna, i na tern tle 
powstałe nieporozumienie zamieniło się nieba-

i nigdy, nigdy nie wróoę w te streny, 
po któryoh niwie jeszcze okiem wodzę...
A jeśli, jeśli nie wróoę, by matki 
nogi, klęoząoy, łzy radośoi zrosić — 
ja, syn pragnąoy ją o modły prosić, 
gdy rzuo&ó będę oiszę cichej chatki...
A jeśli pójdę, by przepaść na wieki, 
i miast wróoiwsiy, spłoszyć z ozoła oienie 
ojou, ja w duszę wtłoozę mu cierpienie, 
co mu na zawsze snać zamknie powieki...
A jeśli, jeśli mój ozyn śmiałka czynem,
00 w przepaść pada zuohwalstwem pijany,
1 w zerou Krasny on otworzy rany,
acz Krasna mojem koohaniem jodynom...

(po ohwili)
A jednak pójdę! — pójdę, bo iść muszę! — 
Czuję, zostawszy, zatraoiłbym duszę, 
wszystkich bym wokół przyjmował wyrzutem, 
że przez nioh iyoie na zawsae zatratem... 
Młodym ja, silny i pełen zapała — 
wierzę, że zwalozę najsroższe przeszkody, 
dosięgnę szosytu, jako ptak swobody 
orzeł królewski — a potem powróoę 
ujrzawssy oiebie, Czarna Ksieni śniona —
i oissa wejdzie do mojego łona, 
bo uleczony z tęsknot moioh szału, 
między koohanyoh wróoę ukochany, 
z Złooistej Góry na — nizinne łany...

(mija kępę drzew, staje obok studni i patrzy 
w głąb, w kierunku ścieżki)

Nim pójdę, ohciałem z ust Krasnej raz jeszoze
usłyszeć słowa milośoi, by wolę
umocnić moją... a potem po dolę
iść w wyż... Gdzież ona ? Precz myśli zło-

[wieszoze,
preoa powątpiewać i słabości jadzie,

odwaga jeno na ozoło laur kładzie------------
(po chwili)

Do chaty trzeba, zgotować do drogi 
wszystko... Zaczeka — — Pocałunek błogi, 
czar wieje w duszę mą i wzmocni skrzydła
wiary, oo wzzelkie rwie zasadzek sidła-------
(przeohodsi wzdłuż sceny i znika w ohacie) 

Scena II.
K r a s n a  (śpiew za zoeną)

Krćlewioz złooisty 
Porwał mnie do tańoa — —
Aohl ten tanieo scalony
W serou mojem pieszozony-------

(Wohodzi na scenę, rozglądająo się, jakby ko­
goś szukała. Jest to młoda, płękna dziewczyna, 
w oiemnoblond włosaoh bławaty, na białej ko­
szuli sznury korali. W  ręku gliniany, polewany 

dzbanek).
Niema go jeszoze — a jam zaśpiewała, 
by dać mu poznać, że już tutaj jestem 
Dawniej zdradzałam się lada szelestem 
bywa, pod stopą trzaśnie jakaś mała 
gałązka, a on już przy mnie — a ninie 
nie ma go, ohooiaź oodzień o godzinie 
tej samej idę do studni po wodę — — — 

(po ohwili)
Woiąż jakiś smutny, wciąż w jakiejś rozteroe, 
jakby mu zmora jakowaś na seroe 
siadła i w goryoz zmieniła swobodę — — 
Dawniej radośnie patrzał w moje oozy, 
a teraz, teraz, hen I wzrok tęskny toczy 
po dalnyoh halaoh, po tej Złotej Górze,
a ozoło jego ciągle w jakiejś okmurze-------

(po ohwili)
Boli to, boli... A może w tern wina, 
i moja takie, nie tylko Wyżyna...

(opiera się o studnię i zamyśla się).

P o z i o m .
Sana III.

 ̂ v w * v ua*
(Wohodzi z za kępy drzew i staje niepostrzeże­
nie aa Krasną. Słuszny, dobrze zbudowany, 
tryskająoy zdrowiem. Dwiadcieśoia kilka lat. 

Brunet, o ozarnyoh oozaoh). 
Śpiewałaś...

K r a s n a  (przestraszona)
A ch!...

Po z i o m.
...a teraz zmntna, 

liczko twe blade jako śnieżne płótna, 
ohoó zwykle róże na ioh śniegach płoną... 

K r a s n a .
Aohl ty, Poziomie takeś zamyśloną
zaszedł mnie nagle, że dotąd me seroe
tłuoze się w piersi, jako w klatoe ptaszę-------

P o z i o m.
No, no, przepraszam Hm, w jakiejś roz-

[teroe
snać ono, kiedy tak trwożne, płochliwe — 
no, a ja wolę te płomienne, żywe 
ognie twyoh oozu, kiedy to okraszą
w tańou rnmieńoem twoje cudne lico _
boś najpiękniejsza w tańou, krasawloo-------

Kr a s n a .
Przestań, odejdę-------

P o z i o m .
Pamiętasz nasz tanieo! —

Maj lśnił był dziewoząt oalutki róża-
; [nieo,

leoz ty wśród wszystkioh najpierwsza urodą — 
Muzyka żary przelewa w krew młodą — — 
"W tan oię porwałem — w tanieo tak scalony, 
jako muzyki dzikie, rwąoe tony — —

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wem w akt gwałtu: włościanie miejscowi obcięli 
odpędzie tury włościan z innych wsi i tylko
dzięki taktownej ba~dzo int«rwenoyi miejsco­
wych scrażu ikow, iak rządowych, tak i prywa­
tnych hr. Potockiego, udało się pod eskortę 
tjohże strażników wyprowadzić oboe fury po 
za wieś i tern me doprowadzić do żadnego star­
cia. Jećnooześn e należy wspomnieć, że i wło­
ścianie miejscowi i robotnicy młyna żądali od 
młyna Awerbuoha podwyższenia płacy: pier- 
ws* za dostawę zboża, drudzy za praoę. Tak 
minął dzień wtorkowy, skończył się zupełnie 
spokojnie i pokojowo i nikt nie mógłby przy­
puszczać, że na .ajutrz krew się poleje i plac 
przed młynem zawalony zostame rannymi i za­
bitą niewinnie d ńewozyną.

We środę 27 czerwca rano, z młyna za­
wezwano ponownie strażników wobec na nowo 
powstałyoh Hótni i swarów i obawy o bójkę. 
Dowiedziawszy się o -BLieporządkech“ w mły- j 
nie hr Potocłr zdecydował się pojechać tam ! 
osob’ście, zobaczyć jak rzeczy stoją, gdyż z i 
obiegających pogłosem niczego pewnego do­
wiedzieć się nie można było, Gdy hr. Potooki 
do młyna przyjechał, strażnicy już się tam 
znajdowali, a opodal — dosó znaczny fłum ko­
biet i wyrostków nuejsoowyuh. Zresztą było

bazarze po kilka osób (nie zwartą masą), roz- 
strząsali zaszłe wypadki. Zjawili się icgusze 
i zaczęli szukać puwodu, aby potem uniewin­
nić swoją krwawy rozprawę. Niedługo ozekali... 
Jakaś baba uderzyła kijem konia, nr którym 
siedział ingusz, i natychmiast rozległa się sal­
wa k-rabinowa... Na miejscu trupem padło 8 
osoby. Ciężko i lekko rannyoh od 23—30, z k ó- 
rych 4 nmarło tego samego i następrego dnia. 
Po wieou, który cię odbył na drugi dzień, wło­
ścianie zadecy owali porlać telegram do Dumy 
państwowej, co też uczynili. Z początku za­
targ miał ostry charakter; spodziewane się bar- 
d: o niebezpieczny oh wypad&ów. Dziś wzglę­
dnie spokojnie. Na miejsce zjechał sędzia śled- 
ozy i prokurator; bądź oo bądź, śledztwo wy­
każe, ozy mieli prawo ingud.ee-zozaoy użyó 
broni dla tak błahej przyozyny, jak osobista 
zemstr. pokrzywdzonego ioh towarzysza.

spokojnie * nio nie przepowiadało burzy, która
miała za ohwilę zagrzmieć. Obszedłszy teryto 
ryum młyna i porozmawiawszy ohwilę z owym 
tłumem kobiet i wyrostków i kilku murarzami 
Rosyznami. którzy pracowali przy nowo budu­
jącym się dotna, a których uprzednio tłum o- 
degnał od najęcia i zabronił pracować — hr. 
Potoozi obciął podejść do swych koni i odje­
chać, ale naraz otoozył go tłum włośoian i ro­
botników, który nadciągnął snosą od wsi So- 
kóleo. Tłum ten był podniecony, siłą nie da­
wał hr. Potockiemu wsiąść do powozu, oo wi- 
dząo hr, Potocki, skierował się ku stojącym 
zawsze na tam samem miejsca 17 strażnikom.

Wtedy tłum zaozął domagać się od hr. 
Potockiego, by usunął zupełnie strażników, na 
oo hrab a zgodził się i skinąwszy na strażni­
ków, chciał ich przepuścić przez furtkę w par­
kanie do s"7Łgo ogrodu. Za atiaśnikarai ruszył 
tłum, wygraśająo im i wymyślaj ą t  Gdy hr. 
potooki otworzył fui tkę w parkanie i strażnioy 
ooozęli prssez nią do ogrodu przechodzić, ozęśó 
tłumu ohoiała się też przez furtkę przedostać, 
tak, że" trzeba było naib 'fcszyoh odpychać. 
Wtedy w tern oałem zamięszauiu, wśród okrzy­
ków tłumu i jego ooraz bardziej groźnej po­
stawy, strażnicy poczęli się z tłumu ich ota- 
ozająoego wyrywać i przez furtkę do ogrodu 
wbiegać. Tymczasem już tłum począł rzucać 
się na strażników i chwytać za strzelby, tak, 
że ostatniemu z nich wyrwał karabin i ten 
wbiegł już przez furtkę, zostawiając w rękach 
tłumu swą broń.

Hr. Potooki myśląc, że już wszyscy stra 
śniey przedostali się przez furtkę, zatrzasnął 
j ą ,  nie wieaząo, że d o  tamtej stronie wśród 
rozszalałego tłumu pozostał jeden jeszoze stre- 
żn k, ua którego rzucił " ię tłum, rozbroił go 
w momenoie i począł na niego oiskać kamie­
niami, a także i na strażników pr ;ez parkan. 
Na krzyk owego bitego strażnika — kilku z 
tych, którzy byli już w og-odzie, wybiegli na 
pagórek, okolony owym parkanem, a widząc, 
co się dzieje i ohoąo ratować zagrożonego to­
warzysza, dali ognia w stronę tłumu. Na od­
głos strzałów hr. Potooki począł krzyozeó do 
strzelaj ąoy oh strażników: „Nie strzelać! nie 
strzelać!* — ale już było za późno; tinm od­
stąpił, scstawiająo za sobą sześciu rannyoh i 
zaY.tą na miajsou dziewczynę, która wmięszała 
się do t^imu li tylko przez oieka oló i ża­
dnego udziału w bójce nie brała. Wśród ran­
nych było dwóch chłopaków w wieku lat 13 
do 15; tamo* czterej ranni w w’’eku pon d 
dwadzieścia kilka lat. — Strążnik, w którego 
obronie padły strzały, dostał kilka uderzeń ti- 
jami, kamieniem w policzek i rzucony był na 
ziemię.

Wibeo podnieconego nastroju tłumu, któ­
ry zebreł się natyohmiaat po minięciu pierw­
szej chwili strachu, strażnioy rie zostali na 
mieisou wypadku, bojąc się wywoływać nową 
utarozkę i odeszli ogrodem hr. Potockiego do 
domu, Wieść o tem, oo zaszło, lotem błyska­
wicy obleciała wieś oałą i poonęły krążyó naj 
potwor:liejsze plotki, jak np.. że hr. Potooki 
sam strzelał do tłumu z rewolweru, że wyrwa­
wszy jednemu ze strażników karabin, wymie­
rzył do owej s a bitej dziewczyny i Dołożył ją 
trupem, że krzyczał do strażników: „Daję
wam 20.000 rb., a tylko strzelajcie 1“ i że wre­
szcie karabin, * którego straelał, wrzucił do 
stawu dla zatarcia śladów. Plotki te, podchwy­
cone przez ludzi, którzy lubią w mętnej wo­
dzie ryby ło' ió, a htó-yeh wszędzie znaleźć 
zaożaa, stały się niebawem pewniki un dla 
większości okolicznych i miejscowych włościan, 
tak dalece, że gay przyjechał z Ersoławie, sę­
dzia śledczy, to zeznawano przed nim jedno­
głośnie, że hr. Potooki strzelał do lada i że 
następnie karabin rzucił do stawu. Tymczasem 
zeznania samego hr. Potockiego, strażników, 
furmana, z którym hr Potocki przyjechał, oraz 
murarzy. zna’dująeyoh kię orodal, a wreszcie 
jednej wieśniaczki, stwierdziły dowodnie, że 
hr. Potocki stał cały ozss n furtk że sam nie 
strzelał, ani nie Ta»«ł strzelać i że tłnm, który 
wyrwał jednemu ze strain ków karabin, uniójł 
ów karabin ze sobą.

Obeonie sytur.cya ba-dzo naprężona. Pod- 
nleoenie wśród włościan sokoleokica ogromne. 
Na folwarku sokoleokim tegoż dnia przerwano 
roboty. Młyn walce wy również stoi. Sprawnik 
z Braolawia zawezwał z Niemirowa kozaków, 
którzy konsystorą w Peozarze. "W piątek odbył 
się pogrzeb zabitej dziewczyny przy udzi ile 
ogromnej liczby wloźoian; n«, mogile złożono 
wieńce, w tem jeden od żydów miastoozke Pe- 
czary.

Narodnaja polna, dziennik wychodzący 
w Humaniu, przyniósł szereg wiadomośoi o 
krwawyoh staroiaoh w okolicy tamtejszej. Naj­
krwawsza rozprawa była we wsi Korzewaja.
Dnir 26. b. m. do wsi tej przybył sprawnik 

humański z 70 koaiakemi. Zażądał on wydania 
włośoian, którzy zwraoali się do posła do du­
my, p, Frenkla, i posyłali telegram do jenerał- 
gubernatora .ijowskiego. Żądaniom tym spra- 
wnika t»warzyszyły nader grubi;* ńsfeie epitety 
pod adresem dumy, w rodzaju n. p.: „Ta głu­
pia duma, w dumie zasiadają głupcy, i wy 
zwróoiliścm się do takiego samego głup­
ca". Włościanie odmówili spełnienia żądania 
sprawnik*. Wówczas kozakom rozkazano roz­
prawić się z „buntowszozikami". Kozacy rzu- 
•ili się na włośoian : laozęli ioh bić nahajka-
mi. Ozęśó włości n, pre.gr ąo się od tego uchro­
nić, rzuciła się do cerkwi, mając nadzieję zna­
lezienia tam ucieczki. Ale rozochooeni koza- 
oy nie krąpow i się by najmniej: wyłamali 
drzwi do cerkwi, wtargnęli do niej i rozpo­
częli tam strzelanie do szuka jąoyah schronienia. 
Wynikiem strzałów było kilku "abityoh i ran­
ny oh. Wśród wło*ciśn zapanował okropny po­
płoch ; spędzają oni swoje bydło i uciekają ze 
wsi. Do wri Koraewaja z Humania priybył od­
dział strażników.

We wsi Maksy mówce, w powiecie hu- 
mańskim, wynikły nieporozumienia rolne na 
gruncie podniesienia stepy płaoy zarobko­
wej dziennej do 1 rub]» i rocznej do 100 rb. 
Do Maksymówki posłano też strażników.

nia z tramwaju podoz:>s jazdy lub wskakiwania dzil wstępne dochodzenia przeciw poełowi Ala-
ra wozy będroe w ruohr, zginęły cztery oso­
by — 271 zaś osób został" potrąconych przy 
przechodzeniu z jednej strony ulicy na drugą 
w poprzek szyn.

Bada państwa.
Wiedeń. KomHys reformy wyborczej roz­

prawiała w dalszym ciągu nad potniałem o- 
kręgów w Krainie. Poseł B a r <; o 1 i żalił się 
na pokrzywdzeni > WłcoŁów, twierdząc, te 
gwałci się prawa Włochów na korzyść Sio 
wian. Jeśli nie nastąpi zmiana okręgów wy- 
borozyoh, to W łor nietyiko nie będą głosowali 
za reformą wyborczą, ale użyją wszelkich środ­
ków, ażaby tema pogwałcaniu przeszkodzić. 
Włosi byli poprzednio aa reformą wyborczą, 
ttraz natomiast są jej przeciwni. Następnie po­
seł Parto!' przemawiał po włosku i o godzinie 
7 zakończył swą półfcrzeoi ".godzinną mewę, po- 
ozem posiedzenie zamknięto.

Wiedeń. Klcb włoski uchwalił urządzić 
obstrukcyę w komfoyi reformy wyborosej i pro-

dinowi, z oowodu zbuntowania Preobraźeńskie- 
go pnij® gwardyi.

Warszawa Pod Stawkowem, w powiaoio 
olkusk>m, namierzono wykonań zamach na musu 

| kolejowy. Znaleziono zakopany centnar dyna- 
■ mitu. Sprewoy w liizb*e około 20 zdołali 
ranknąó.

Tambow. W 7 rezerwowym pułku kawa- 
lery: wybriohł bunt. Jednego ofiocra pieohoty 
zabito. Z szwadronu dragorów, który zaatako­
wał buntowników, zginął jeden dragon oraz 
3 koni. Buntownicy zabarykadowali się wko- 
szaraoh.

i o  i I  m e m

artystycznych, jakich ten sympatyorny a ta 
bardzo zdolny autor użył, aby wywołać ta,. 
wielkie efekta estetyczne. Pan Andrussewski 
pisze:

Chł.dny dżdżysty dzień jesienny ołowiano 
szarą mgłą zwisał ciężko nad szynami drogi żela­
znej , ulmnemi, lśniącemi,wy ciągniętemi het gdzieś w dal 
pustą, spowitą tnmanem. A z tej dali niby dach 
jesieni przeziębły —  niby głodna jej zjawa — wy­
suwa się cicho widmo ludzkie i ehwmjąo się o ki­
ju, wlecze się boczną ścieżyną kolejowego plantu. 
Wiatr ua człowieku rozwiewa szmaty ubrania — 
pierś mu zczerniałą odkrywa i wyschłe iamiona, 
z których opadły ostatnie strzępy kosiuli.

Berdzo rozsądne uwagi o ukończonej se­
sji deicgacyjnej wypowiada znany zaszczytnie 
publicysta p. Adolf InlendBi w Dzienniku poi-

Pisae on:
Scsya delegaeyjna — burzliwa jak rzadko 

przedtem — wcześnie się zakończyła, a zakończyła 
wadzić ją dopóty, dopóki komisja nie uokw&ii się zuoełnent zwycięstwem kierunku, jaki polityce
Źadań DOiłów włoskich. Podobno nosi łowi o MłI- zewnętrzne’ monarchii -adeł br. Gołuohowski. Bo

i nie o ten kierunek się w gruncie rzeczy rozcho­
dziło. Materyał palny nagromadził się z całkiem

żądań posłów włoskich- Podobno posłowie Mai 
fatti i Bartoli mają każdy po parę godzin ee- 
dzień mówić dopóty, dopóki kom.sya nie przy­
zna Włochom tego stanu posiadania, jaki mieli, 
to jest o itereoh mandatów w Istryi i trzech 

| w Goryoyi, im taś komisya daje i tu i tam po 
dwa mandaty, zamiast więo siedmiu tylko 

j oatery.
Wiedeń. Wszechnicsmoy postawią dziś 

i w Izbie nagły wniosek o przyśpieszenie roko 
| wań z Węgrami w dnohu zapewnienia Au- 
| stry i samodzielności i aby wobec zaprowadzę- 
I nia na Węgizeoh własnej taryfy ołowej, do 
| chodów z ceł i łe używano na wydatki współ-1 
j ne, ale je rozdzielano w odpowiednim stosun 

ku pomiędzy Austryę i Węgry.

Petersburg. Duma obradowała wczoraj 
popołudniu w dalszym ciągu tad wypadkami 

| białostockimi. Dyskusja była nr der ożywiona.

Z Trośoiańof Podolskiego donoszą do 
Dsienn.ka kijowskiego'. W  niedzielę, o god* 4 
popołudniu, nasze miasteczko było wstrząśnięte 
przerażająoym wypadkiem. Polioyant w pobli­
ża i synka aresztował pijanego ohłopa, którego 
choiał odprowadzić do kozy — aż się wytrze­
źwi. Z powodu oporn aresitowanego, polioyant 
wezwał sobie do pomocy inguaza-kozaka (je­
dnego z 40, którzy są zajęci dla ochrony fol­
warku i fabryki od przewidywanych zaburzeń). 
Mocowanie się aresztowanego z polioyantem i 
kozakiom wywołało oburzenie pośród stojących 
w pobliżu piianyeh chłopów i jedna z hab 
udereyła kozaka-ingusza. Obrażony azyata po­
biegł do fabryki do swoich kolegów i tam by- 
ł zadeoydowana iiemsta, W  liczbie około P3, 
z bronią palną udała się drużyna na rynek, 
napadając po drodze przeohodząoyoh ohło- 
pów. Na targu tłumu n.e było: była gar- 
Btka chłopów, którzy, rozsypani po oałym

Wiedeń, 9 lipoa. 
{Memoryał representaeyi miejskiej w sprawie ner­
wowa wsp&lnoici celnej n Węgrami. Bilans tram­

waju •”iedeit°iiego).
(y). "W maju br. wybrała tutejsza rada miej­

ska osobną komisyę, której poleciła przeprowa­
dzić dokładne rudy a nad tem, jak. oddziałałoby 
na stosunki wiedeńskie ewentualne zerwanie 
wspólności oelnej między Anstryą a Węgrami i 
jakie zarządzenia oohronne w interesiu ludnośoi 
należałoby przedsięwziąć prneoiw szkodliwym 
następstwom tego zerwania.

Komisya ta nkońozyła włrśni* swoją pra­
cę i przedłożyła pełnej radzie obszerny memo­
ryał, w którym przyznaje, że zerwanie unii 
gospodarozej między obiema połowami monar­
chii pod nieiednym względem przyniosłoby 
szkodę ludności Wiednia i wogóle ludnośoi oa- 
łego państwa, mimo to jedna r oświaaoza, że 
utrzymanie nadal wspólności na dotychczaso­
wych warunkaoh nie odpowiada interesom Au- 
stryi i dlatego lepiej zerwać tę wspólność jak 
najrychlej.

Niektóre szczegóły tego memory&łu, któ­
rego autorem jest liberalny ładny miejski dr. 
Dorn, są bardzo zajmująoe. Przedewszystkiem 
konstatuje on, że -rartoAć artykułów, wprowa- 
dzonyoh w roku o,biegłym z Węgier do Wie­
dnia, wynosiła 279,700.000 koron, a zatem prze­
szło 28% importu z Węgier do całej Austryi. 
Największą wartość przedstawia import bydła 
węgierskiego, w ro.u  ubiegłym bowiem dowie­
ziono do Wiednia 574.664 wołów i świń wę- 
gierak oh wcrtośoi 110,228.970 koron. Zboża 
dowieziono 4,201.243 oentnarów metrycznych 
wartości 61,200.000 koron, mąki 1.235.654 cen­
tnarów wartośoi 36,451.000 koron. Gdyby od 
tych artykułów, sprowadzanych dziś z Węgier 
do Wiednia bez opłaty źndn gc cła, pobierano 
cło ohoćby najniższe, j ikic obowiązuje w tra­
ktatach z innemi państwami, to wnłynęłaby 
Btąd do kasy państwowej suma 60157.465 ko­
ron. — Że zerwanie wspólności gospodarozej 
i pociągnięoie granicy oelnej między obiema 
połowami monarohi! i 'płynęłoby na podrożenie 
ty oh artykułów, które dzić sprowadzamy z Wę 
gier, to nie ologa n ijmn aiszej wątpliwcśoi, oyfro- 
wo jednak n;e da się dziś oznaozyć, jak wiel- 
kiem byłoby to podrożenie.

Pomimo tego jedn&k, że na ludność pań­
stwa, a speoyalnie na ludność Wiednia, spa­
dłyby nowe Ciężary, nie można, zdaniem dr, 
Dorna, wahać się dłużej i nUsży dążyć do ze 
rwania wspólności, gdyż Węgrzy okaznjr, na 
każdym kroku bmk lojalności w przestrzega­
niu zasad tej wspólności i wypierają przemysł 
anstryaoki ze warystkioh pól zbyta na Wę 
grzeon. Cyfrowo oblioz.i dr. Dorn, że w raz o 
zerwania wspólnośoi, przemysł auctryaoki stra­
ci mniej wiąoej 40% dzisiejszych odbiorców 
na Węgrzech, a 10.C00 do 12.000 robotników 
austryaokich utraci zajęcie.

Ażeby okres przejściowy z dzisiejszego 
stanu do no wy on stosunków uczynić dla lu­
dności jak najmniej dotkliwym, radzi dr. Dorn, 
by przedewszystkiem zniżono znacznie ołr rol- 
nioze, następnie zaś, by państwo nżyło zwię­
kszonych dochodów z oeł na opusty podatko­
we, na popierał e eksportu i na polepszenie 
doli klas praoującyoh.

Memoryał ten będzie przedmiotem dysku- 
syi ra jednem z naj bliższy oh pos >dzeń Rady 
mfejskiej.

Zarząd miejskiego tramwaju wiedeńskiego 
ogłosił właśnie bitans l  ■ r. ub„ wysazuiąoy zna­
czny werost dochodów. Ogółem sprzedano w 
roku ubiegłym 181 768.639 kart jazdy, a więo 
o 10 milionów więcej niż w roku poprzednim. 
Ze sprzedaży tyoh kart uzyskano 25.970.940 
koron, ożyli prawie o półtora miliona więcej 
niż przed rokiem. Po opędzeniu wszystkich 
wydatków mchu i zasileniu funduszu emery­
talnego służby tramwajowej, pozostał onysty 
zysk b,090.(100 koron Wartość zaś kapitału, 
włożonego przez gm cę w tramwaj, wynosi 
129,224000 toron. Personal tramwajowy liozy 
6911 osób. Nieszczęśliwych wypadków zdarzy­
ło się a powodu ruohn tramwaju w oią„a ro­
ku 986, a więo o 14 mniej, niż w roKU po­
przednim. Na szoaęśoie tylko 12 wypadków 
zakończyło się śmAroią. Skuli em zeskakiwa-

i X . biskup wileński Ropp oświadczył między 
I innemi, że pewien generał powiedział był, iż 
żołnierze nirdy nie 5:aatakują oiirześoijan, e, tyl- 

: ko żydów. Mówca i<*st przekonany, że n&jwyź- 
j szy zarząd, gdyby chciał, mógłby zawsze prza- 
izkodzió pogromom. Gen.-gabernfttor wileński
prz pwołał raz do siebie agitatorów anty sami- , - -
ckioh i prosii ioh, aby nie urządzali oog. J stosunki wewnętrzne uw -no <ą po.osUi. bez od- 
Aranterowie oi na to oświadczyli, że jeżeli on I działyw.inia na całość monarchii i jej stosunki ie

innej strony. Kampania prasciwho hr. Gołuohow- 
skiemu prowadzona w delegaCyi węgierskiej, była 
jeno echem kampanii wewnętrznej, w Austryi zaś 
podrażnienie miało swoje źródło ci.ęścią w reformie 
wyborczej, częścią w uczuciu ciągłego upokorzenia 
wobec Węgier.

Delegaci węgierscy, którzy występowali prze­
ciw hr. Gołuchowakiemu, nie mogli przytoczyć ani 
cienia faktu, gdeieby hr. Gołuchowcki przekroczył 
zakres działania jako minister spraw wewnętrznych 
i cesarskiego dwom. Nawet najskrajniejsi, którzy 
domagali się wręcz wotum nieufności dla ministra, 
nie znaleźli słowa poważnego umotywowania. Jak 
podstępną była ich taktyka, udowodni, jeszoze na 
ostatniem posiedzeniu delegat Bakowszky. Wiado­
mo, że wczoraj na^tąpho zamknięcie gran:oy aostro- 
węgierskie; przed Serbią i p. Rakowszky z tytułu 
tego zatargu ukuł zarzut, jwkoby br. Gołucbowjki 
poświęcił w tej sprawi# interes Węgier. Tymcza­
sem nie kto inny, jak dr. Wekerle, udowodnił 
% miejsca, że cały zatarg powstał właściwie tylko 
w obronie interesów węgierskich, bo z porodu, że 
Serbia odmówiła i niźenia szereg u stawek celnych, 
ważnych dla eksportu węgierskiego. I  ten więc 
lamach skończył się komoroiritacyą Kossnthcwca 

W Austryi znow zaś okazało się, że smutne

Szósty tak nf.esiąc już idzie od .chrancuskie-
go“ aż m.rza, przez gaje, winnice, pola i łasy, od
wsi do wsi, od miasta do miasta, do swojej wsi 
rodzinnej za Jarosławiem. Trzy lata miuęło, jak 
z niej wyjechał do BBrauzoli “ z żoną i czworgiem 
d/leci, A teraz sam jeden wraca, gam utki, nito na­
sienie bodiacze, które wicher gna przed nim po 
polu.................... ..............................................................

Jeszcze jak Btamu jechał — na okręcie zmar­
ło mu „ a gardło“ dwoje najmłodszych, dziewczyna
i chłopiec, a żona i sfcrraze chłopaki, to już „taki“
w samej Branzolii „popadali" od ciężkiej robot

nie ohca, to oni tegc nia srobią Mówca stwier­
dza, iż wśród żołnierzy i polieyartów istnieje 
pewna draźliwoćó względem żydów, a to » po­
wodu, że żydzi są świetnie Borgankotrani 
i chrzęści,unie im tego zazdroszczą. Koniecunem 
jest prowinoye zachodnie urządzić jako guber­
nie autonomiczne, inaczej nie będzie można 
przeszkodzić pogromom. Rząd centralny zaj­
muje cię tam tylko propegandą ruHyoyzsm.

P. "Winawer wygłosił długą mowę, w któ­
rej podniósł szereg faktów, dowodzących udzia­
łu władz centralnych w pogromaoh żyaów. 
Rząd prowadzi politykę nięsfozerośoi, która do-

wnętrzne, Skoro doszło do tego, że Niemcy wy­
bierają do ielegacyi jako jednego ze swych repre­
zentantów takiego p. Steina, który jewnie głosi 
się wrogiem monarchii i proklamuje panowanie 
Hobenzołlernów, to wszystko inne jest już tylko 
koneebwencyą tej wobso terroryzmu wszechnie- 
mieok-ego — uległości. Szkoda ty1 ko, że tak ze 
wszech miar poważny i wytrawny osłonek dbleg*- 
cyi, jak hr. Schónborn, uznał za stosow e wdać 
się z p. Steinem w polemikę, Jednak niewesoło 
dzieje się w państwie, gd^ie w ciele prawodaw- 
czem dla spraw zewnętrznych > dzywoją e!o głosy 
takie, jak p. Steina i Klofo.cza, P. Klofacz tym

prowadziła kraj dó strAszaegp niebeepieca >ń- raaem P^ścignął bowiem sam siebie, kiedy zs
« -1 ■ .  .  .  .  . ... .  _ ■ u, n  h m  rt i*, n  „ i i  n  i  * w A  i  n  i  a  pw o  w\ I 1 1* “r rr / i  a  I r  A  /M n  I A nstwa. Wystosowaliśmy apel do ministrów, aby rzncał moQarobii Polit| k^ a konanlów

ustąpili, ale oni są glusii. Ooraz b a r d z i e j  s b i e '  I aaBtro-węgierskich nazwał mordercani. 
rają się chmury i piorun uderzy ze strasznym I Konsekwentną, jak .awHse, pozostała delega- 
bnkiem. Jeżeli rrąćl dopiero fcsepośisdnio przed* c7‘  P° -̂k ^ a3’ delec-.ci umieli jak najściślej od-i    i_i i * * * “* t t . nnlitplfft WAurnefTKniŁ od aewnetrEnfil. r)n.wa.ctem ustąpi, będafo już za późno.

Nasitępnie prsemLwial p. Rodiosew. Mową 
jego huoznie oklaskiwano, pocnem dyskusję 
odroczono do dziś i obradowano nad interpe­
lacjami.

Petersburg. Zastąpca Biura Reutera miał 
interyiew z jenerałem Trepowem o obecnem 
wewnętrznem położeniu Rosy i. Trepów miał 
oświadczyć, że uznaje koni loanośó dymijyi 
obecnego gabinetu, ohooiaż, c ile wie, Goiemy- 
kin i jego koledzy nie zamiarjają obecnie tego 
uczynić. Najlepszem rozwiązaniem byłoby u- 
tworzenie gabinetu "entrum, t. j. konatyfcu- 
oyjnych demokratów, jrko najsilniejszej par 
tyi. Minowanie t?kiego gabmetn byłoby jednak 
poł ęozone z wiel1 iem ryzykiem, ale to wszyst­
ko byłoby usprawiedliwione koniecznością utspo 
kojenia kraju.

Przeciw żywiołom rewo'uoyioym nale­
żałoby wystąpić energioznio. Propaganda re­
wolucyjna znajduje poparoie w orasie rewo­
lucyjnej, która umiała pozyskać dla siebie pra 
wie wszystkie utalentowane siły, tak, że gdy­
by chciano nawet założyć dziennik umiarko­
wany, nie znalazłoby się dla niego współ 
pracowników Trapów przypisuj® żydom głó­
wną winę w obeonem zamieszaniu, w s k a ­
zując na ich przewagę w piacie i na liczny 
ioh zastęp w dumie. Oficjalna sprawozdanie 
o zajśoAch białostockich jest co do słowa 
prawdziwe.

Absolutnie aiomoźliwem jaat udzielić o- 
gólnej amnestyi, dopóki urzędnicy nie są za­
bezpieczeni przed niebezpieczeństwem grożą- 
oem im od noća i rewolweru. Do kwesty; ka­
ry śmieroi nie przywianie Trepów osobiście 
wielkiej wagi. Kara śralerc; mogłaby być znie­
siona. W  sprawie stanowiska wojska jest prze­
konany o werności przeważnej części armii, 
a zaburzenia, które się tu i ówdzie zdarzały, 
są głównie wywołane brakiem styczności mię­
dzy żołnieriipmi a oficerami. Na;lepszym te­
go dowodem jesr, fakt, że r kawaleryi, 
gdzie oficerowie si, w bliźazyoh stosunkach 
z żołni irzami, nie wydarzył się ani jeden wy­
padek buntu.

Sprawa batalionu pułku Preobrażeńuhie- 
go dKtego narobiła tyle hałasu, że chodzi­
ło o pułk arystokratyczny. Zaburzenia nie 
były tam poważne, a gdy zażądano wvdania 
przywódzoów, batalion natychmiast to uczy­
nił. W  armii tu i ówdzie panuje niezadowo­
lenie, tak wśród żołnierzy, pełniąoyoh służbę 
policyjną, !ak i nośród koza1 ów, pragnących 
powrócić do swej ojozy^ny. Ale to jsst chrc- 
niozny stan.

Irepor. zastrzegł się przeciw sa-zutowi, 
jakoby wykonywał władzę dyktatorską. W  fcoń- 
ou oświadczył, że nic mu nie wi. ,domo o rrceko- 
mo mającem nastąpić spotkaniu cara z cesa­
rzem Wilhelm om.

Petersburg. Wczoraj na jednej z dalszych 
nlio przyszło do starcia pomiędzy wielkim tłu­
mem a kozakami i po/icyą. Gdy polioya chcia­
ła areszto aó pewnego oficera rezerwowego,

dzsfllió poiitjnę wewnęu-znt, od zewnętruncj dawać 
wskasówki, ale nie rzucać kamieni, upominać się 
o krzywdy własnego narodu, nie kompromitując 
polityki zewnętrznej monarchii. Panowie: Abraha­
mowie*. Bobrzyński, Kozłowski i Dulęba poruszyli 
z kolei wszystkie żale i potrzeby kraju, wytknęli 
jasno i dobitnie krzywdy, jakioh doznajemy ze 
strony Prus, a jednak utrzymać się umieli w gra­
nicach wskrsanych przez wzgląd na całokształt 
interesów monarchii. 8ze?ególnie prezes Koła pol­
skiego p. Abrahamowiez nie opaścił w swojem 
przemówieniu ani jednego z ciężkich larzutó”  
przeoiwko rządowi prushiemn, a mimo to ani na 
włos nie prrtekroozył linii, wskazanej dyplomaty­
cznymi względami.

Co się tyczy pogłosek jakoby hr. Gołuchnw- 
ski, m mo zwycięstwa w delegaoyaoh, nosił się t za­
miarem dymiayi, wiarygodnie zapewniają, że jak­
kolwiek minister c*uje się istotnie zrażonym i znie­
chęconym, cesarz o dymisji jego*-'.ani słyszeć nic 
chce. Rzecz prosta, że Węgrzy mogliby dymisję 
wymusić, gdyby hr. Gołuchoweki miał prreciwko 
sobie więferzośó, Okazałe się jednak, że tak nie jest, 
a nadto, ie r^ąa węgierski jest s ministrem spraw 
zewnętrznych w najzupełniejszej ugodzie. Mniej­
szość, która poszła af do yotum r :cufnośoi, chcia­
łaby też na tem miejscu widrieć "Węgra. Ale ta 
kiego kandydata nie ma, jedyny którego poważnię 
wymieniano, nie posiada zaufania Korony i następcą 
hr. GoJuohowsk"ego znów ssostaóby musiał dygni­
tarz austryaoP. Ze strony Węgier ustały w.ąo dla 
hr. Grluchowiskfogo powody do dymisyi, w Austryi 
cieszy się on najzupełniejszem zaufaniem wsiyst- 
kich poważnych stronnictw, tak, że do dymisyi 
skłoniAbv go mogły jedynie względy natury czysto 
osobistej.

Jeden a najbardziej utalentowanych no­
welistów współcBesnyoh pr Jan Andruszewski, 
praedstawil w noweli „Z za mo/aa" drukowa­
ne; w Gonecie lwowskiej tak wstrząsający grotą 
obraia polskiego chłopa, który skuszony przez 
nikczemnych agentów, Dorauoil wieś rodzinną i 
wyjechał do Brasy lii, że nowela ta mogłaby 
oddać stoł roń większe usługi w powstrzymaniu 
lekkomyślnego wyohodżtwa ludu naszego, niż 
wszelkie wydawane w tej mierze urzędowe ko­
munikaty i odezwy. We Francji jest zwyczaj, 
że gdy który z posłów w parlamencie wypowie 
wóelką, piękną, bogatą w argnmenta, a poży­
teczną dla ogółu mieszkańców Francji mowę 
oolityozuą, to parlameut uchwala wydrukować 
ją kosztem państwa i rozlepić we wszystkich 
gminach Rzeczy pospolitej. My państwowyur 
środkam’ nie rozporządzamy, ale Wydział kra­
jowy posiada może jakie fundusze dyspozycyj­
ne, a w takim rasie dobrzeby zrofc;ł, żeby tę 
nowelę kaaaJ! rozrzucić po trminach naszych: 
w oryginale po gminach polwkioh, w w prze- 
yadńe dokonanym przez zdolnego ruskiego li­
terata, po gminach luskioh. Wprawdzie byłoby 
to pewno wykroczenie z biurokratycznego sza­
blonu, ale męża tej miary co Stanisław Bade- 
ni stać na to. Tymczasem przedrukowujemy tu 
z toj noweli najważniejsza cześć, w nadziei, że

w ulońcu i zgniłej gorączki...
On sam ledwo a życiem ucienł Może byłby 

go i nie puścił ten „pan", oo ma ich zaprzedali 
Jo roboty w plantacji — bo innych ludzi, choć 
im czae wyszedł, to i batem zaganiać kazał w po­
le, jsSr bydło i strzelać nawet jak do zwierza, sko- 
roby który chciał uciec, a zasie „po dobrej woli" 
nie „odpuścił" nikogo...

Shariyó się ? Komu ? „Rrncho" nasze za 
lasami ,— kilkanaście mil od ludzi — a sprawie­
dliwości w iiiem nijakiej, ni wiadzy żadnej, bo ta 
co to niby była w osadzie połicya, to jak raz nasz 
pan nad nią był naczelny *— a i tak „onemu" niat 
nic nie zrobi, bu podobno .i samemu gubernatorowi 
jakiś on t?m krewniak.

Ale chłop od śmierci żony chorował i tak 
wysechł, ie tylko żółta jak szafran skóra wisiała 
mu na kościach, więc myśleli, że i nie wyjdzie już 
z tego.

To po cóż mieli „trupa" darmo żywić i cze­
kać, aż im zemrie „ze weiystkiem ?“

Wyrzucili gc z folwarku.
Leżp.ł coś z tydzień w krzakach, samiutki jak 

pies, tyle, co mu czasem z litości przynió l wody 
jeden znajomy robotnik. a’bo parę pomarańcz obr^ 
uych, bo sam i obrać nip miał już siły... Potem 
mu się jakoś lepiej zrobiło, ale nie pokazał tego 
po sobie,.. Przepadłby na wieki! Wzięliby go na­
sad w niewolę...

Zwlókł się pomału i choć ledwie jeszcze na 
nogach mógł nstać —  poszedł w las. Tam zielem 
się żywił, orzechami — ze straohu przed dzikim 
zwierzem po drzewach nocował, jak ta małpa, Bo 
że odpnśól — a szedł, ile tylko zmógł, ne przód i 
naprzód, cl oć i „nie wiedzący" nawet, gdzie idzie. 
Czasem jul myślał, że nijak dalej n;e pójdzie, ie 
przyjdzie mu zginąć w tym lesie, bo i nożem tru­
dno było sobi* drogę przeciąć w tych haszczach 
przeklętych —  ale je koś Bóg miłosierny tak dał, 
że dowlókł się do miasta. Tam już była kolej, 
więo wsiadł na nią — i dalej do morza! A po­
tem i na okręt, bo miał jeszoze trochę pieniędzy 
zaszytych *  ubranie, o których nikt nie wiedział 
w plantacji... Inaczej nie byliby go z niej puścili 
żywego, jak en Bóg jedyny na niebie, takby nie 
wypuścili!...

Do „oh ancuskiej“ ziemi przyjechał okręiem, 
ale już i bez grosza przy duszy.

I idzie stamtąd o chleb e żebranym, od pół 
roku już idzi? — od wsi do wsi — od miasta do 
mi ista — dc Gajów za Jarosławiem. Idzie i pa­
trzy na złote sterty zboża, rozsiadłe po zaoranych 
ścierniskach — na długie kopce, przykryte zie­
mią — pełne ziemniaków.

Tak samo bywało i w Gajach o tej porze — 
tak samo!..

I w wyschłej, czarnej piersi chłopa, spalone* 
wichrami, wstaje nieprzeparta tęsknota do jego 
wsi, do pól js;, do zismi, którą niedawno porzucał 
bez żalu, a teraz wlecze się do niej ostatkiem sił, 
instynktem zwierza, co śmierć czojąo, niesie swe 
kośoi w rodzinne strony — wlecze się odrnchein 
dziecka, szusującego zgubionej matki, skruchą du­
szy pokutnej, śpieszącej się ka^ć na grubych de­
skach sękatych podłogi cerkiewnej, która była 
świadkiem jej pie-wszej spowiedzi.

Ras choć jeszcze swoich ludzi zobaczyć — 
nieprzepartej pragnieniem tłucze się w piersi 
ohłoDa, na matkę ziemię raz popatrzeć, na s^oje 
pole rodne, choć raz w cerkwi usłyszeć „odpra 
wę" —  krzywdy swojej poskarżyć się Bogn... 
Niech widzą indzie n» co mu przyszło, niech dzie­
siątemu „kuiden" zakaże, żeby nie słnohał tych 
drabów-agentó' x  co ua zatracenie - rodzą głupich 
w kraje zamorskie... Ot, gdyby nie oni, siedziałby 
teraz w ciepfoj chałupie z żoną i a dziećmi nad 
misą pierogów, omaszczonych słoniną. Jak raz i 
niedzie1*  dzisiaj! W  nied-.iele zawsze bywały u 
nich pierogi, albo kluski ze szperhą...

I na tę myśl dziwnym skurczem ściąga ą się 
chude szczęki chłopa, jakgdyby coś żuły gwałto­
wnie. Tak! Tak! Biedniałby nad misą — i patrzał 
by przez okno j~k się zieleni pszenica na czarnym 
tłustym gruncie *a płotem. Oj sprzedał on go — 
sprzedał żydowi ten grunt rodzony — za nic sprze 
dał —  włsinie jakby darował. I chałupę i bydło 
i konie... Ale jaa zaczęli radzić cygany —  a pod 
wodzić —  a namawiać, a spokoju iui nie dali, ni 
to dynbeł grzeszrej duszy: —  Co c* po tym kur­
niku ? Co ci po tem śmietnisku ? Żebyś tu brzu­
chem orał, to się nie doorzesz niczego i wieczny 
będziesz dziad i ty i twoje dzieci! Albo to dom? 
Albo to grunt?

Pies go przeskoczy, jakby się dobrze rozpę­
dził! Nie bądżże głupi chłopie, kiedy ci szczęście 
samo w ręce lezie. Choć raz w życiu miej rozum! 
Sprzedaj to „draucie" ! Rzuć! Za wodę jedź! Tam 
pełao będsiesi miał — a gruntu folwark cały — 
i więcej — ile sam zechcesz — tam panem bę­
dziesz.

Tak on sobi myśli: Jak już nie ja, to choć 
przynajmniej dzieci mi je niech b lą panami!

A ot ci i państwo! I nagle, wychudłe ręce 
wstrząsają podartym w strzępy łachmanem — n 
z sino podkrążonych orbit patrzą na ten łaohmae 
oczy głęboko wpadła w ziemistą twarz —  tląca 
niezdrowym blaskiem jakby próchn°, świecącego 
z dołów grobowych  ..........................

który wygłosił mowę, tłuu> obrzucił ją kamie-1 nasi prenimdratorowie ze wsi: obywatele i xię-

Dzieci? Taki sam był dzień ponury, kiedy 
z niemi i z źeną ze wsi wyjeżdżał.

niami, a poozął uciekać, kiedy kceaoy dali s#l- 1 ża zeohoą ją rozpowsesohnio wśród ludu, przy-
wę w powietrze. Następnie kozacy wdaili się , oaem nadmieniamy, źe prócz poiyteozej spo- 
na podwórze do domów pobliskich, a gdy ich j lecznoj tep.dencyi nowela ta posiada też n;ep > 
obrzucono z okien, dali ponownie salwę. Spo- ] apolitą wartość artystyczną jest pełną takiej 
kój zaprowadzono dopiero o północy. L ozba 'ooezyi i takiego nastroju, ia sprawia niesłyohfi- 
rannyoh ljst znaozna. uie głębokie wi-nźenie, a w każdym smakoszu

Petersburg. Prokurator państwa zarzą- literackim budzi podziw nad prostotą środków

Jik  i dziś, taka wtenczas mrak&“ wisiała
w powietrzu, siwa, ciężka, jesienna, mokrem zi­
mnem przenikająca na wskróś —  do kości, aże 
gdzieś do szpiku...

I potem tak sarao chmurno było na tym o- 
kręeie „przejętym", gdzie się poczęła jego niedoia! 
Pamięta, jakby to wczoraj sie działo, każdą chwilę 
dokładnie pamięta... Jeszcze wszyscy razem byli,

Polecany
Konwersyę 41i2°0 Pożyczki m. Lwowa

na wolne od podatku 4%  Obligacye Pożyczki 
miasta Lwowa pod warunkami ogłoszenemi w pres- 
ppkde konwersyjnym, któnr przesyłamy na syczenie
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a jat ma czegoś markotno było na daszy, ciężko 
jakoś.. Już jakby ozuł tę śmierć, co e*lę do nich 
EkradsJa przez mgły.,. A» potem, potem jak przy­
szła ta gorączka!... Dziewczynka!... Boże! jak to 
konało!... Cichutko, uiby ten kwiatek od skwaru, 
tylko się mocniej do matki przytuli...

Ala chłopiec strasznie się męczył... Ot jakby 
go widział, jak rozpalonemi rączkami szarpie na 
sobie koszulinę — jak się zrywa w malignie : 
„Mamo 1 Nie ohcę za morze! Ti m strasznie, ma­
nio 1 strasznie! Tak słońce puli — ’ takie dzi­
kie zwierzęta! Ja się boję — one tata nam 
zjeatą!..,“

„Gd-ie tato ? Wołaj g o ! W oła j! Uciekajmy 
wszyscy do Gajów do domu! — Ma«io! ,mamol“ 
I  w trwodze najwyższej zrywa się z twardych de­
sek pryczy, oo tam niby się łóżkiem nazywa — i 
rączki płonice przed siebie wyciąg*, jakby odpęd iśić 
niemi chciał jakieś maiy straszliwe.. Mary?! 
Wiedział ci on widno doDrze, co nas c*eka... Jak­
by Duch Boży mówił przez niego... A  jaz na osta­
tek, gdy iuh oboje wrzucili do morza, kiedy „chlu­
pią* w da za niemi, to jakby święte Amen ozwało 
się na tę prawdę robaka riewinną —- i zmilkło w 
tym plusku ostatnim, tak jak i w mojem sumieniu 
zcioLło niebacznie...

/'-semużem nie uołuchał wtenczas mego dzie- 
oka c z e m u ? ? .................................... .....

I dreszcz go przechodzi po krzyżach, bo "daje 
mu się, że czuje chłód tej topiel’ , w której dzieci 
ostawił na m ł o d s z e ............................... .....

A to wiatr ooraz zimniejszy ciągnie od pól — 
i napół nagie ciało nędzarza przewiewa —  as nim 
i głod je przenika — glćd syoony ruchem na ohło- 
dnem powietrzu, niby wioLrt i , ’oinię ogniowe — 
taki głód co to aż skręcać się sdaje Wnętrzności— 
i do gardła podchodź — i ni "lyśl samą pokarmu 
wodnista ślina pod wargi podpływr. Od rana w 
ustach nic nie miał — a tu już i wieczór nie- 
długo.

Żeby oheó przenocować gdzie pod dachem, 
w cieple, a nie w krzakach na polu... I błędny 
wzrok ohiopa wpatrzony w mglistą pustkę odru­
chowym instynktem żywego stworzenia ■ ozgląda się
za jakimś śladem ludzkiego obejńoia, za płotem __
za strzeohą ot .lupy . . . . . . . . .

Kraków i przekonał się na miejscu, że gdyby nie głowę, rozległ się po ostatnich oszustwach i kary-
Kraków, to Polacy z W . Ks. Poznańskiego i Prus godnem ominięciu przepisów Lygienicznych w rse-
Zachoanioh oddawna byliby Niemcami, a Szląsk żniaoh w Chicago głos pretestu, a głos ten znalazł

t potężnego opiekuna w prezydencie Roosevelcie. Rs-
’ zultatem jest rozsaz aresztowania Rookfellera za

nie zamarzyłby nawet, o ruchu narodc. wym! 
„Wszyrtko w Krakowie jest tak urządzone pi­

sze Dr. Sonntag — iżeby przybyszowi z innych 
dzielnic dawnej Polski w wielki jj gloryi przedsta­
wiła się przeszłość i ażeby ta glorya pobudziła go 
do wytrwania. Naturalnie, że dla uświetnienia prze­
szłości przeinacza się nawet najbardziej znane fakta 
z historyi. To fałszowanie history’ odbywa się W tak 
bezczelny sposób, iż nczeni polscy nie wahają się 
twierdzić, że architektura, sztuka i t. p. zawdzięcza 
wszystko pracy rąk polskich. A tymczasem każdy, 
kto zna Kraków, musi dojść do przekonania, że 
miasto to robi wrażenie typowej czystoniemieokiej, 
średniowiecznej siedziby Niemcy budowali dla 
Niemców i oni tu wnieśli całą kulturę. Ale Polacy 
nie chcą, nie mogą tejo uznać, w cóż bowiem wte­
dy obróciłyby się wszystkie legendy o wielkiej, 
potężnej ich ojczyźnie, sięgającej od morza do mo­
rza. Więc fałszują najoczywistsze fakta, byle pod­
trzymać ducha narodu. Naszego mistrza z Norym­
bergii, Veita Stossa, przerwali na poczeKaniu „W i­
tem Stwoszem* i kazali mu byó Polakiem. Naszego 
Wirsinga, który wybudował chór w kościele Panny 
Maryi, przemianowali na „Wie*-zynka“ - nie widzą, 
widzieć nie chcą, że cały ten kościół, jak również 
Sukiennice, Rondel tłoryański, biblioteka J agi “Doń­
ska itp. nsszą na sobie najoczywistszy ślad nie­
mieckiej pracy twórczej “

Mały feljeton.
O  szarej godzinie!

Mrok już szary w około zapadu,
Cały pokój w nim znika jak w toni,
Tylno oz* sem coś zegar zagada
1 ponuro godzinę wydzwoni.

Śnieg płatkami drobnemi woiąż z nieba 
Na pierś ziemi, jak ptasi puch leci,
Zda się mówić: „o trzeba mi, trzeba 
Świat p ogrążyć w Aiieżystej zamieci".

Więc zdobywa ruń ziemi przebojem,..
A czas płynie i płynie i płynie...
Dziwne myśli podnoszą się rojem 
Z tego mroku o szarej godzinie.

A w mej duszy uoieohy wiosenne!
— A ch ! marzenie to złote — czyż minie!
Ozy się spełnią te myśli promienne,
Oo się serou śuią w szarej godzinie?

Czuję seroa pośpieszne dziś drgnienia,
Duch mć bu, a w nadziemskiej krain: s...

Cudno, mgliste, świąteczne marzenia,
Płyną tęczą o szarej godzinie.

Aniela Ologieróuma.

k r o n ik a .
Lwów, 10 lipę,??.

„Złooifta Góra*, w fejletonie naszego pi­
sma rozpoczynamy dzisiaj druk pięknego poematu 
dramatycznego, pióra p. Adama Stodora, pod tytu­
łem : „Złocista gćra". Autor znany już z wielu peł­
nych polotu i wdaięku wierszy łirycznyoh, jako do­
skonały tłumacz Verlain«’a, oraz jako nowelista, 
Występuje po raz pierwszy '/■ poematem większych 
ruzmiarów. „Złocista fórr ‘ jest głębokim utworem 
symbolioznym. Akt 1. rozgr wa się w gór,“kiej 
wiosce, akt II. na szczycie „Złocistej góry" — w 
OuydwócL zachowuje autor wysoką mia^ę artystyozną 
i odpowiedni charakter. )»oby i niektóre eytuaoye 
aktu II. oparte są na naszyou piękny oh baśniach 
i legendach ludowych. „Złooista gćra" należy do 
utworów, które czytelnikowi nietylko sprawić mo­
gą wielkie zadowolenia artystyczno, ale także po­
budzą go do głębszych reflfksyj.

Na katedrę historyi polskiej w uniwersy­
tecie lwowskim z powodu uitąpienia prof. Tadeu­
sza Wojciechowskiego pr'odstawił wydział filozo­
ficzny unieo loco kandydaturę profesora Szymona 
"Skenazego.

Pani Maryc Colonna Walewska (hr. Wielo­
polska) .szczytnie znanr nowelistka, zaniemogła 
tymi aniam’ bardzo ciężko. Z przyjemnością jednak 
donieść możemy lioznyr* jej przyjaciołom i wielbi­
cie1 nm jej talentu, że niebezpieczeństwo już minęło 
i ohora wraca do sdrowia.

Wstrzymanie ruchu kolejowego. Dyrekcya 
kolei państwowych we Lwowie donor’, że z powo­
du powodzi wstrzymano ruch ogólny na kelei lo­
kalnej: PrzeT^orsk-Bacbórz-Dynów prawdopodobnie 
na przeciąg j< anego tygodniu.

W  Krynioy bawiło od 16 moja do 4 li )oa 
8.227 osób.

2 'USLtawca donoszą, że w tym reku jest 
tam niebywały dotychczas zjazd gości. Daje się od- 
ozuv ić arak pomies zkań, drożyzna jeet wielka i 
Łietłyohany brud w łazienkach.

Ąreszto ranie oszusta. Z Zurychu donoszą, 
że r  wieziono ti dl  oszusta Markusa Peuei steina, epe- 
kulai na naftowego z Galioyi, który pozarywał kil­
kanaście inetysucyi i prywatnych eskonterów, a 
opróoz tego także rozmaite inm osoby na 1,700.000 
koron. Oszust irii iszkał w Żury chu w hotelu pod 
przybrunem nazwiskiem Mottel, Po swem uwięzieniu 
e poezrthu zaprzeczał wszystkiemu. Nrstępme je­
dnak udogodniono mu tożsamość oeoT y przez to, że 
posiadał list do siebie zaadresowana pod prawdii- 
wem nazwiskiem, a zrecitą bielizna jogo znaczoną 
była literami M. F. Uwięzienie jego nastąpiło na 
BKntek donosu. Na moście obok dworof zaczepił 

euerstein jakiegoś pana i prosił go o wskananie 
mu pewnej ulicy. Pan ten przypadkowo znał Feuer- 
8teina i nakazał 30 aresztować. Władze su. -,j car­
skie rozpoczęły już rokowania z władzami austrya- 
okiemi 00 do wydani* oszusta.

Zdanie hakaty-.ły a Krokowi*. W  miesię- 
Bentschlatid sędiia Dr. Sonntag omawia 

niebezpieczeństwo, grożąoe potężnemu państwu nie- 
miec. mu *e strony... Krakowa.

Artyki nosi tytuł: nKrakau, eine Studio 
sur “ olenfrage . Autor speoyalnie uwiedził

Po tym wstępie, z którego dowi .dujemy się, 
ż i Niemcy mieliby najzupełniejsze prawo zagarnąć 
„czysto-nienieckie, prastare miasto niemieckie", Lu­
ter przechodzi do znaczenia Krakowa dla Polaków 
w Prusach. Zdaniem Dra Sountaga, wpływ Kra­
kowa jest nadzwyczaj szkodliwy dla Ślązaków i Po- 
znańczyków , napojeni bowiem, dzięki fałszowaniu 
historyi, pojęciami o wielkości upadłej ojczyzny, po 
wracfjn butuiejsi, jeszcze więcej oporni.

Autor nie widzi środka do wzbronienia wy- 
oieozek do Krakowa, a jednak uważa za konieczne, 
ażeby rząd pruski przeciwstawił coś zgubnemu 
wpływowi pobytu w grodzie Jagiellonów. A z/obio 
to można, gdy rząd pruski p^yjdzie do przekona­
nia, że największym błędem jest pomijanie nanki 
historyi polskiei w szkołach W. Ks. Poznańskiego 
i innyoh dzielnic z ludnością polaką. Historya Pol­
ski powinna byó szeroko traktowana w tych szko­
łach. „Niechaj Polacy przekonają się, jakie marne, 
nędzne było to ich państwo, niech się dowiedzą, że 
od X III wieku kulturę wnosili tu tylko Niemoy, 
niechaj oni, którzy teraz oburzr.ja się na wprowa­
dzenie wykładów religii w języku niemieckim, po­
znają, że ich pradziadowie tępili innowierców i że 
jodynom ich szczęściem byłoby, gdyby król Zy­
gmunt II i prymas TJoh iński dokom*'i byli wpro­
wadzenia do Polski reformacyi. Gdy tak douła- 
dnie, bez uprzedzeń, zapoznają się z przeszłośoią, 
wtedy unikną wpływy Krakowa, a Polacy, stawszy 
się Prusakami, mówiącymi po polsku, wdzięczni 
nam będą za to, że są poddanymi pruskimi*.

Artykuł kończy się apelem, ażeby rząd nie 
stał bezbronnie wobec agitacyi, płynącej z Krako­
wa, agitaoyi, polegającej na „farbowaniu pięknem 
minionych dziejów Polski*.

Pisma kakatystyczne skwapliwie przedruko­
wują ustępy z pracy dra Sonntaga i pochwalają 
myśl wprowadzenia wykładów historyi polskiej 
„w oświetleniu jedynie prawdziwem*.

Listy gończe za miliarderem. Pism- angiel­
skie donoszą z Ameryki, że wydano rozkaz areszto­
wania najbogatszego człowieka na świeoie, Johna 
D. Rookfellera wraz z jego adlatusem i sekreta­
rzem Henrykiem U. Rogerem. Rookfeller oddawna 
widocznie spodziewał się tego, „ze względów zdro­
wia* też schronił się do Europy, gdzie sądzi się 
bezpiecznym od F ;ar»ąoej ręki rprawiedliwośoi ame- 
■ykańekiej. Prawdopodobnie też wymykać się bę- 

dzi« pułapce w każdym jednak razie już sam fakt 
wysłania za uim listów gończych jest bardzo cie­
kawy. Dotąd uhwytano i karano srogo właśoioieJi 
rzeźni, niższych urzędników kolejowych i wogóle 
ludzi minorum geutium, kroczących za wskazówka­
mi Rookfellera, ua samego jednak „ojca trustów* 
wahano się targnąć, za bogaty by/, za mądry i za 
potężny. Teraz przysr/a i na niego kolej.

John D. Rookfeller jest człowiekiem, którego 
wyplfid zewnętrzny, sposób życia i t. p. raozej wska­
zują na sk: omnego ma/omieszoaniua, niżeli na po­
tentata finansowego. Stary pan z gładko wygolo- 
nem obliczem, zawsze w czapeozce aksamitnej, nad- 
zwyoząjnie regularny w trybie życia, ] bożny, nie 
opuszcza nigdy nabożeństwa niedzielnego, Ale ta 
pobożność nip przeszkadza mu być zawziętym przy 
prieprowadzaniu genialnie pomyślanych planów i 
bezwzględnym aż do okrucieństwa.

„Jeszcze kiedy byłem bardzo żle opłacanym 
subjektem w sklepie — rzekł kiedyś na posiedze­
niu dozoru kościelnego w rzadkiej chwili wynu­
rzeń —  zawsze tak gospodarowałem, ażeby mieć 
ciągle kilka dolarów w sakiewoe. a kilkadziesiąt 
sztuk złotej monety w Kasie oszczędności. Od tej 
fasady ni odstąpiłem następnie jako nauosyoiel 
w szkółce niedzielnej. Na życie trzeba patrzeć trze­
źwo i prowadzić zawsze książkę kasową".

Dzięki tej oszczędności mógł Rockfeller w r. 
1866 założyć małą rpfineryę nafty w Clevsland zie. 
Spostrzegłszy wkrótce, że fundujze jego są za ma­
łe na prowadzenie takiego przedsiębiorstwa, zł“ • 
ożył rafineryę swoją z trzema innymi, a opanowa­
wszy w ten sposób rynek naftowy w stanie Ohio, 
powziął genialny pian opanowania całego rynku 
amerykańi kiego.

W tym oeiu utworzył w roku 1870 głośną

to, że z całą świadomością okpiwał publiczność, 
sprzedając jej za ruęse wołowe koty, psy, szozury 
i t. d, Idzie teraz tyino o to, czy polieya euro­
pejska będzie dość sprytną, ażeby tego oszusta 
złowiła.

Temperatura dnia 7-go lipca o god z. 7mej 
rano w ynesńa : w  G alicy : zaobc Iniej -{-18, w e Lwo­
wie —J- 21. w  Tarnopolu -j-21, w G zem iow cacb  —J—20, 
w W ied n ia  -4-18, w  Salcburgu -j~ 16, w G recu  -P 16, 
•3? P ra d ze --{-17, w T yyeśoie -j~21, w Abbazy* —i—19, 
W R agu sie  -{-24, w Budapeszcie —J—19, w B erli­
nie —{—16, w  H am burgu -|-14, w Monachium -f-16, 
r; Z urych u  - f  14, w G enew ie -f-15, w L u gano A—19, 
w A n g lii —j-18, w Paryżu  -{-16, w B iarritz -{- 17, 
w N iszy -{-20, w  p ó łn ocn /oh  W łoszech  -{-20, 
we F ljre n cy i -j-20, w Rpymi > -f-20, w  Neapolu 
pj22, w Palerm o 22, w M adrycie + 1 7 , w Sztok­
holmie ■+ 21, w Petersburgu —{—Ł9, w  W iln ie  -(-18, 
w W arszaw ie - { - 17, w M oskw ie +  18, w K ijow ie  
-{-21, w Odessie -{-26, w Serajew ie —{—17, w B elgre- 

Baie - f 2 1 ,  W Bukareszcie + 2 6 , w Sod i -4-18, w K on ­
stantynopolu 4 2 4 , w ótenaoh -{-27. (Tem peratura 
w edług Ceisiusaa).

Wszędzie zaobmur ienie wielkie.
1 Zmarli. W  Kopannich pod Bochnią, Tytus
1 Meysner, właśoiciel dóbr ziemckich i wioemarsza-

r8t“,ndard 
miliona

Oil Company1"

łek ziemi booheńskiej, pi*eżywszy lat 66. —  W Wi- 
tanowioaoh pod Wadowicami, proboszoz miejscowy 
X. Woj ieok Fijałek.

Sten powietrza. T. o g. 7 rano -f- 16 R. 
w poł. -}- 2 i R. w cieniu, -{- 82 na słońcu. Bar. 
762. Spada. Upał, piękna pogoda.

Na ietniem mieozkaniu.
Panienka z miasta:

— Moja Marysiu, czy świnie w niedzielę dostają 
także jedno danie więcej ?

Monolog.
— Aha ., idzie moja przyjaciółka Hala. Nie bę­

dę się patrzeć w jej stronę, bo gotowa mi się pier­
wsza ukłonić... Ta głupia gęś wyobraża eobie, ie 
jest młodszą odemnie!

■ m

Widowiska i koncerty.
Colosseum Hermanów. Od 1 do 16 lipca. 

„Największy program w tym sezonie!" 12 pier­
wszorzędnych atrakcyj! „Miss Matlie Wilkes" kre- 
olska śpiewaczka. „The greast Toscarcnys", wspa­
niałe igrzyska ikaryjskie. „The Sapbos* najznako­
mitsi eksoentrycy na 8 rekach i t. d. W  niedzielę 
i święta dwe przedstawienia: o godz, 4 i 8. Bilety 
są wcześniej do nabycie w biurze dzienników Plohna 
ul. Karola Ludwika 9.

da

Literatura i sztuka*
Władysław Bdłga. „Zaklęte dswongu legen- 
dziejów polfekiuh. Wydanie trzecie z illustra- 

oyami. Lwów. Nakład Towarze* twr pedagogiczne­
go. 1906. Str. 60.

Jestto kilka praeślioznymi wierszem napisa­
nych opowieśoi 1 dziejów Polski, mogących w 
sercach dziatwy — dla której właśnie są przezna­
czone — wzbudrió szczere uozucie miłości Ojczy- 
-ny. Wydane są te opowieści bardzo atarar nie, na 
pięknym papierze, w ładnej oprawie i przeplatane 
reprodukoyami obrazów patryotyoznyoU, wyszłycb 
z pod pendzla najlepszych naszyoh mistrzów. Mamy 
tu w ięc: „Kazanie Skargi" (Matejki), „Jan III. 
pod V iedniem*, „Wydobyoie zwłok Wandy z W i­
sły* i „Pochód wygnańców u . Sybir* Grottgera. 
O wartości tego dziełka najlepiej zresztą świadczy 
to, że okazała się potrzeba sporządzenia treeciego 
wydania, co u nas nie jest -neozą często się po­
wtarzającą.

Książeczka ta bardzo się nadaje na nagrody 
dla pilnych uczniów, powinna się znaleźć w każdej 
polskiej rodzinie, mającej umiejące już osytaó dzieci.

Z pięknego tego tomiku pozwalamy sobie 
pr-iytoczyó dla zachęty następujący wiersryk pod 
tytułem: „Dstcon Zygmuntomki“ ;

Na Wawelu jęczr dzwony_
Głośno nasz się Zygmnnt żali,
A z wichrami smutne tony,
Po wiślanej płyną fali.

Stary Zygmunt łka jak dziecię,
Jęki niosą "natry chyże,
A z Zygmuntem wszystkich w świeoie, 
Zajęczały dzwonów spiże.

kapitałem aboyjnym 
dolarów. Zadaniem tego przedsiębiorstwa 

było także zakontraktowanie ruchu towarowego na 
kolejach, tsk, że nafta jego miała pierwszeństwo 
przed innymi. Napróżno właściciele terenów, którzy 
nie chcieli wiązać się z Towarzystwem, wdozyli 1 
przebiegłym spekulantem, napróżno wykazywali, że 
jest to jawne pogwałcenie prawa. Musieli uledz i 
zgodzić się na warunki, podyktowane przez Rock- 
fellera, który też już w r. 1877 objął 96°/# całej 
produkcyi nafty w Ameryce.

Ale Ruikfellerowi nie wystarczyło być kró­
lem naftowym. Ciężką rękę swoją zaczął kłaść na 
innyoh gałęziach przemysłu, tworząc trusty, kolej­
no zagarniał produkcyę miedzi, ołowiu i tytoniu. 
Sięgnął nawet do objęcia trustem tdegrafu i tele­
fonu, całego ruchu transportowego, ubezpieczenio­
wego, a wreszcie własną siecią koldjową opasał 

i znacine przestrzenie kraju. W kilku gałęziaoh nie 
5 mógł w pełni przeprowadzić ernstu i zmuszony był 

podzielić się z możną rodziną Gouldów.
Trzeba oddać sprawiedliwość miliarderowi 

! ameiykań‘ kiemn, że doszedłszy do po ;ęgi finanso- 
j wej, okazywał wielką szczodrość, dla nauki i sztuki 

pośł ’ ęcił sumy wprost bajeozne, a iałmuiny, ud-ie- 
| lane przez niego rocznie, uięgały snm krociowych, 
j Nie przekraczał nigdy bndżetn i księgę kasową rs«-
• czywiście prowadził wzorowo. Ale jego system bu-
• chalteryjny miał wielką lunę. Był nią zopełny brak 

elementarnych zasad uozciwośoi i sprawiedliwości. 
Długo znoszono jego wszechwładzę, ale w końcn 
tysiące osznaanych i pokrzywdzonych podniosło

ąśc) ekonomiczna
§ Z  kolei. Dyrekcya kolei państwowych we 

Lwowie rozpisała licyta^yę na dostawę żelaża wal­
cowego, blach, stali sprężynowej i na narzędzia, 
rozmaitych wyrobów z żelaza dla warsztatów, gwo­
ździ do znaczenia progów, łopat różnego rodzajn, 
oras narzędzi i przyrządów dla konserwaoyr kolei. 
Bliższe warunki i formularze ofert można otrzymać 
w c. k. Dyrencyi kolei od dnia 1 lipca br. Termin 
do wnoszenia ofert kończj się 20 lipca br.

5 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo 
przemysłowej o cenach zboża i p idnktów we Lwo­
wie za c .as od 2go do 8go lipca 1906 r. Geny 
bez opłaty akcyzowej. Walutę korono ya i za 50 
kilogramów.

Pszenica 8.60 do 8.80, żyto 6.76— 5'90, ję­
czmień browarny 6.80 —7.20, jęczmień pastewny 
6.40—'6 ’60, owies 7‘80.— 8 1C, groch do gotowa­
nia 9 00— 10.00, groch pastewny 6.40— 6.76, bobik 
0 00—0.00, wyka 0.00 do 0.0C, koniczyna czer­
wona 46.00— 66.00, biała 00.Ou do 00.00 szwedzka 
00.00— OC.uO, Rzepak zimowy 12 50— 18.00, nasie­
nie lniane 11.26— 11.60, nas. konopne 0.00—0.00, 
chmiel 60,00 do 60.00, nafta zwykła 16.00 do 
17.00, salonowe 18.00— 20.00, spirytus 10.000 
litr. proo. gotowy kontyngentowany bez opłaty po­
datku 87.br̂ — 87.80.

f lL E S ii f i i lC L P B "
(Depeagf. porannej.

Wiedeń Dr. Piappast, intendent teetrów 
c orskioh ustępuje, a jr ’ ejsoe jego, jak donosi 
Zeit, za ąó o a  były minister oświatj dr. Hartl.

Wiedeń. Ajenoi amerykańsoy starają się 
pozyskać robotników budowlanych do Sta-iów 
jjednooaonych, szo* agólnie do St. Franoisoo. 

Robotnicy narażają się na niebezpieoieństwo, 
iż riąd amerykański będzie ioh uważał za ro­
botników kontraktowych i nie pozwoli im nn 
wylądowanie. Nadto w Btanaob Zjednoozonyoh 
niema obecnie wernnków dla robotników budo­
wlany oh- Z ttgo względu ministerstwo spraw 
wewnętrznych widziało się spowodowanej! do 
wydania ostrzeżenia.

I po ziemi naszej całej,
Huczą dzwony jak zaklęte,
Nr.wet ów, z Loretu mały,
Cioho roni łezki święte.

Hej! to płroi za podzwonne,
Ze tak kazał grzmieć sowicie ?
Hej! Litewskie i Koronne,
Komu, komu wy dzwonicie ?

O! nie pytaj dziatwo miła,
Jeno słucha), słnoba, szczerzej!
Oto, jedna, patrz, mogiła,
A w mogile Polska leży!

Rozbujane serce w dzwonie, „
Wstrząsa dus*S dziwną mocą;
A tam drngie, w ludu łonie,
0  pierś bije, o sierocą...

Dzwon w niebieskie grzmi podwoje,
Głośniej ludn seroe szlocha!
1 tak serc się ściera dwoje,
Które silniej Pointę kochn ?

Na przemiany: cinzej, śpiewniej,
Dcwoni żałość lek pobożna,
Źe nie wiedzieć ozy już rzewniej,
Nad Oj czy ani płakać można ?

Jęczą dnwony... dzwonom śn echem, 
Odkrzykują wtór morderoe;
Aż 1 ostatniem dzwonów echem, 
Zygmuntowi pękło serce!

* Architekt przynosi w zeszycie lipcowym dal­
szy ciąg zajmującego studyum p. t. „Wyżyna sztu­
ki*, oraz początek rozprawy „Architektura w po­
glądach estetyków*. Prócz licznych zajmujących 
iliustraoy w tekście, podaje na osobuycb karto­
nach: Sklepienie kaplicy św. Krzyżu z katedry na 
Wawelu; Wystawę przednią i widok klatki scho­
dowej hotelu

N a d e s ł a n e .
Hiibrykfc ta nie pochodsi od Red&kcyi, nie bierze teł 

ona za nią : a siebie iadnej odpowiedcialn ści.

Dr. Karol Jakubowski
dentysta, wyjeoh ł za granicę, W P a c a l  W PZeŚnCa

a z w r u (f^ :c r ?
> b i a f a  \ d e lik a tn e ? -Diarę

V ' : 7.«*d2V  do nejbycm.
Rok założenia 1853.

biłnwj i laoior
pod £rm%:

i n P f l S T  S C H E Ł L E N B E B G  & S Y N
Ltcótc, Karola Ludwika 1 

przepro wadia
Konwersyę 41/ , 0/,  obligów poźyocki m. Lwowl na 
4 %  obligacye poćyczKi m. Lwowa, me

licząc żadnej prowizyi, do 16 b.m.
Kupuje i sprzedaje wszelkie pppiery wartościowo pc jak 

najściślejszym kursie dziennym. 
Wydawnictwo gazet’ _osowi_ń „Nadzieja". Prenume­

rata roczna K. 3*40 na prowincyi B 3*60.,

Wiedeń 10 hpoa. (Giełda towarowa). Cu­
kier 1900—19*10, 19*66— 19T5 'spokojny). -  
Spirytus oez zmiany. — Nafta galioyjska bez 
zmiany.

Budapeszt 10 lipoa. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica ne październik 15*18—15*20, na kwiecień 
167*6—15*78; żyto na październik 12*88—18*90, 
na kwieoień 00-0C, owies na październik 18*08— 
—18*10, na kwieoień 13’48—18*50; kukurudza 
na lipiec 12-26—12 28, na sierpień 12-64—12 66, 
na maj 1907 r. 1108—11*10 — Rzepak nt rier- 
pień 80*40—80*60. — Oferty na pszenioę : mier­
ne. — Chęć kupna: lepsze. — Usposobienie: 
utrzymane. — Pogoda: deszcz.

'Dtptz*e popołudniowe).
Grodno. Rczruohj w pow. prużańskim 0- 

gapnęły kilka gmin. Włościanie pasą bydło n» 
gruntajh dworsk.AL i ni: pozwalają służbie

worsh iej żąć zboża. Wysłano tam wojske.
Warszawa. Przybyło tu 1.250 pątników 

z Litwy, dążąojoh na Jasną Górę. D.wniej te 
wędrówki pątrikow były zakazane.

Onegdaj były tu zamknięte wszys kie re- 
■tauraoye i garkaohnie żydowskie z powoda 
strejku kelnerów.

Łódź. Onegdaj napadło na sk^p monopo­
lowy w Aleksandrowie 8 ludzi i zabito kilka 
dziea jt rnbli. Na odchodzących naerzyło orte- 
reoh kozaków. Rozpoozęła się strzelanina. Dano 
600 strzałów. Jed< n kozak zosta' zraniony. 
Dwóoh zbrodni nrzy padło trnpem, oztereoń za­
stało zranionych.

Brześć litewski. Przyszła do staroia wło­
ścian z wojskiem, strzegąoem robotników gali- 
oy.sk iob, którzy praoowali w mąjątkn hrabiny 
Jakóbowej Potookiej. Tczeoh włośuian zabito, 
oztereoh zranione.

Zastrejkowali tr. praoownioy wszystkich 
drukarń. Żądają 8-godi innego czasu pracy.

Sofia. Tutejszy agent dyplomatvozny 
serbski Simioz miał wesore.] konferenoyę z pre­
zydentem ministrów i przedsięwziął starania, 
aby rząd kołgarski energiczniej popierał Serbię 
w konflkoie ołet/ym z Aostro Węgrami, niż to 
czynił w ozasie ostatniego konfliktu.

Rada państwa.
Wiedeń. Na poorąfkn posiedzenia poseł 

Sohlegel oznajmia, £e składa mandat do komi- 
»yi refo-my wyborczej.

Minister obrony krajowej odpowiada na 
szereg interpelaoyi, poozem p. Malik żąda wy­
boru komisvi dla nagany z powodu obrailiwe- 
go okrzyku p. Eldersoha, kjtÓry aawo/ał do 
mówcy: „Wszeohmemieoka małpo!* — Komi- 
sya ta będzie wybrana pod koniee posie 
dzeńią

P. Sohoenerer żąd* otwarcia dysknsyi nad 
oświadozeniem prezydenta ministrów na osta­
tniem posiedzeniu w sprawie oobiięoia przedło- 
żeń ugodowyoh.

Wniosek tan odrzucono, poozem Izba przy­
stąpiła do dysknsyi nad nagłym wnioskiem p 
Krfltznor;- w sj ^awie ;mportu jęczmienia.

Wiedeń Komisya budżetowa Izby posłów 
ukońoryh obrady nad sprawą portu w Trye- 
śoie i przyjęła przedłożenie rządowe w tej spra­
wie z tą zmianą, źe zamiast, żądanych 46 mi­
lionów kor. uohwaliła 41 milionów.

Dalej przyjęła szereg rezolnoyl subkom tę­
tn, w których wyrażono, źe rozdawnictwo ro­
bót w Tryeśoie bez poprzedniego parlamentar­
nego zezwolenia było ciezgodnom z konstytu- 
oyjnem prai em nohwalenia bndżetn; wyrażono 
dalej z powodu postępowania rządu p zy Ea- 
warciu urno* y najgłębsze ubolewacie i zastrze­
żono się przeciw powtórzeniu się podobcyoh 
zajść przy przyszłyoh budowlaoh państwowych

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 10 lipcn.

Marki 117.60, renti majowa 99.65, węgierska 
renta koronowa 94 65, akcye: austr. zakł kredyt. 
670-75, węg. zakł. kred. 807 00, anglobankn 810.60, 
nnion bankr 650.00, bankyereinn 648.00, landerbanko 
486 50, kolei państw 674.00, lombardy 170 00, akoye 
kolei Elbethal 461.50, fabryki broni 686 00, tyto­
niowe 000*00, alpiny 678*50, Uima Muranyi 672 60, 
prpg Ton . żel. 0000*00, losy tureckie 164*25, ruble 
261-50. Usposobienie: utrzymane

5 %  renta rosyjsfti z 19u6 r. 85.62,

Lw#W 10 li j/Ol. (Z Uby handlowej)
Obliozkul. w walnoie ko.onowej.
A k c y e  I* : Kolej gal. Karola Ladwika pc

400 Koron —.— do — . Kolej Łwowako-OLern.-Ja.ka 
po 400 kor. 579.— do 886.—, Eonkt bpoteocnei - po 
200 clr. B' 4.00 do P84.00, Akcye garbarr’ ’ w Kzoaaowia 
pc 400 kor. —-— do —■—. To*, budowy wapouow 

Sanokr po 500 koron — 800, Bruku dla kundlu 
i praesryalu po 400 k. do 196’—.

Llaty z^alawne £a 100 K.i Baika hipot. gaiło 
B proo, ioa. w 50 lat. : 10 proo. prets., 111-50 do 000.n0. 
4 1 pól proo. lo» w 50 lui 1̂ 0,60 do 10i-20, 4 , 00. loi 
w 60 lat 98-86 do 99‘d6 Panku kraj. 4 i pół pr e. Ioa w 
51 lat 101,80 do 102.00. Benku kraj. 4 proc, Iol w  57 la- 
48 80 jo 99.60, Tcw. kred, Rr, aiemakie 4 proo. (1 em)* 
*ya) 9P.70 do (K)-00, 4 proc. ioa w 41 i pół laiaoh 99-60 
do 00.00 4 proo. los w 56 lat 98'70 do 99-40.

Oblłyl ki 100 K : Gal. fund. propinaoyjrego 4 pro 
99.60— 100-20 Bukowińakiego fund. prop. 6 proc. 102.60 
do—.—. Komun. Banku kraj. 4 i pół proc (Siej emiay 
101.20—101.90. Komun. Banku kraj. (4®j em.) 98.70 do 
99.40. Kolej o w> lokalne Bruku kra;owego 4 prooentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.60. Beżyczk: kraj 1 rokn 1878 
41/, proo, —.— do —.—. 4 proo. a 1896 r. 99.00—99.70, 
miasta Lwowa 4 proo. po 20C koron 97.70 do 98.40 
‘ /•a/* P° 200 koron 100.60 do 101.80.

prodnkoye projektów na dojazd do trzeciego mostn' 
w Warszawie.

* św iat. W  ostatnim zeszycie tego znakomitego 
tygodnika mamy oprócz dp.lszyob oiągów rozpoczę­
tych powieści i innych utworów literackich, wiele 
bardzo rrtybnłów aktualnych. Zeezyt ten jest ob­
ficie illnstrowany, a prawdziwą jego ozdobą jeet 
doskonała, na osobnym kartonie wykonana repro- 
dnkoya słynnego obrazu Uhdego „Wniebowstąpie­
nie Chrystusa*'

H O T L L  E U R G P l i i S K i .

ALBERT 8ZKOWRON.
Lwów — Płac Maryaoki.

Przyjechali dnia 10 lipoa. W . Tonnga 1 
| Hrnsiatyoz. O. Sohnell z Firlejówki. W . Morawski 

z Olszy. P. Niezabitowska z Lanek. Pp- Tauszyń- 
f soy ae Lwowa, K. Lewiohi i W. Bieohoński z Ja- 
i sła. K. Kędzierski z Bylicy. F . Kratochwiis ze 
! Spalato. L. Chambowie z Warszawy. P. Burzyńska 
] z Uhrynowa. J. Scbmidtówna z Storoźynieo. K. 

Wołkowioki ze Stryja. P. Maniewaki z Bajkowieo 
B. Śmiało? ‘ ki 1 Stojanieo.

H O T E L  FRfiNGUSKI
Lwów — Plac Maryaoki. 

Ficncssorsfdny hctel s komfortem ursądtony. pil- 
sneńahf rsAawra* ta s polu iem do śniadać, ouk.ern w 

1c miejsuti.
Prsjjaohali dnia 10 lipca. A Dobrowolski z 

Żeleohowa. N. Winiarska z Przemyślan. F. Bza- 
niewski z Sławentyna. E. P’’ok z Wic .a. F. Pi-

  H. Neu-
Rnmelo-

- !  sarosuk ■ Sanoka. A. Adler z Cnodorowa,wSavoyw w Warszawie: wreszcie re- aaroiak i ---------- „
W annie. M, Sant i  Rzeszow a. H.

wic ze Zwnrzvńca J. Nasciberg z Dnhobycza. I. 
Matula z K r a -  owa. W. ŻeLraoki z Rzeszowa. R. 
Negrosz z Sambora. M. Machowa z Chyrowa. R. 
Swdkowsk;* * Warszawy. M. F-ydr -nowa z Soło- 
twiny. H. Parnasowa z Tarnopoli.. I. Orłowicze z 
Jeznpola. S. Kannenbcrg 1 Krakowa. W . Pogo­
nowski r Łopnszki. M. Leiner z W edna.

Ruch pociągów koiajowyoh.
ważny od 1 majr 1906 według czasu środhowo - europei- 

skiego.
P r z y e t a o d z /  d o  L w o w a :

Z Krakowa: 2 .3 1* , 1 .3 0 , 8 .4 0 * .  6.60, 8.46, 6.26, 9.S0* 
Z  R~es«owa: 10.35.
Z  Podwołoozyk na dworzec główny- 7,20. 11.46, 2 .20 . 

f  60, 10A0.
Z Podwołoozyak na Podaamoze: 2 .0 0 ,  7.00 11*26, 6.26 

1012*.
Z Ozerniowiec: 1 2 2 0 *  1 .4 3 ,  C m  5.46, 9.06*.
Z  Kołom yi: 10.06.
Z Staniałav owa 8.05.
Z Baw,' i Soki - : 7.60.
Z Jaworowa: £.18, 4.87,
Z Sambora: 8.xo, 1.60, 9.80"
Z Lawooanego 7*29, 11*50, 10-50*
Z Tuohli 8'65 
Z Bełaca 4*50.

O o e n o d z ą  z e  L w o w a :
Do Krakowat 8 -2  • i. 1 2  4 5 * ,  Z  4 5  4.06*. 8.86, M 6*,U.OO*. 
Do Bzesiow a: 4.06.
D* Podwołoozyak ■ dworca głównego: 6.20, 10.66, 2 .2 1 , 

6.16*, 9.60*.
Do Podwołoozyak iPirlzam ozr : 2 .3 8 ,  6.S6, 11.16, 637* 

10.08*:
Do Ozerniowiee 1 2.51*, 2 .4 0 ,  6.15, 9.80 10.40*.
Dc Stryja: 11.80*.
Do Bawy i 8 ->l Ja: 7.96*.
Do Jaworowa: 6.66, 6.00*.
D6 SamborŁ: 8.65, 4.16, lO.tl*
Do Kołomyi i żyd-ozow a: 8.80.
Do Prtv.myśla, Ó :yrowr 10 _ 55*
Do Lawoosuej,- 7.80, 2.80, 6.26 ,
Do Bełzoa 10.46. . __
Do Stan' «ławowa, Ozortkuwc, Huziaiym. 9 10*

Pociągi ickalne.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

rj w-zuohowio: (od 6 m ij- do 2E września 7;37 praed- 
południem, 8.25, 6.80 popołud. i 8.2C -  leczói 'w  
iJei ziele i ir  kat. świata), lOdki przedpoł.. 1.46 
po południu (od 1 czerwca do 81 zierpnia wł. 00- 
dciennie) 9^5 wieczór.

Z Jarowa: od 1)5 do 80|9 wł. oodfjenni-,; 1.15 ,,0pch, 
[oć 18|6 do B|9 wł. codziennie) 8.46 wieczór, zol 
w niedziele i rz. ks święta 9.26 wieczór.

Ze Szozeroa: .od 27|5 do 16|9 wł. w niedziele i rz , kat.
święta) o  t.4C wieczór.

Z Lnbiem (od 18 5 do 16|9 wł. xr niedz. i rz. k. święta) 
o 11.60 wieczór.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a  :
Do Brzuch ’ wio: (od 6 maja do 28 wrzetnir, wl.) 6.05 ra­

no, f  .28, h 40 i 6A1 i po poi. w niedziel**
rz. ka«. i święta); 9.00 oneopót. i  12.40 popołu',. 
Od 16  do 8118 wl. oodziennie &84 wieczór.

Do Bawy Bnakie; 1186 w nocy (każdej niedzieli’ .
Do Janowa: (od 1|6 do 'J0|9 wł. ( lodziennia) 9.15 przad 

151 (od 18|6 do 9|9 wł: w medziek. i rz k. 1 wfęta) 
1.86 popol., zaś codziennie 8.14 popo>

Do Szozeroa '0.46 przedpoł. (oć 2716 do 1619 w nieci, i 
rz. k, święta).

De Lubien. 2.01 popoł, od 18|5 do 16j9 w niedzieli i 
rz. k. święta.

J* Pociągi pospieaznt drukowane litoram.
tłuatemi; pociągi nocne oznaczone aq, gwazdkę. Fora

f nocna Kozy *:ę oć godz, 6 wieczór do 6 min 59 racic.
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W a l k a  m i l io n e r a  s e  s ł o d i i e j t m .
(Z  angielskiego.)

(O iąg dalsay).

— Kochany sir Karola! — zawołała — pro- 
szę oię, uspokój się. To tylko ohwilowe i krót­
kie więzienie. Przyszlemy pana łódź niebawem. 
Ale wpierw musimy dobić do brzegu i wpro­
wadzić pewne zmiany w naszej powierzoho- 
wnośoi. — Wskazywała rude faworyty Dawida, 
które były, ma się rozumieć, przyprawne. Nie 
była już nieśmiałą, wyglądała na bezozelną ło- 
trzyoę.

— A więo jesteś pułkownikiem Glay! — za­
wołał sir Karol, ooierająe a czoła pot kroplisty.

— Jeżeli pan upierasz się przy tym tytule,

17) to zechcesz może wyjednać mi tagą rangę w 
wojsku Jej królewskiej Mości. Ale czas nagli, 
musimy wracać. Przyszlę panu odsieoz, nie 
wcześniej jednak, aż sam będę spokojny o 
siebie.

Położył rękę na serou i ukłonił się głęboko.
— Otrzymałem od pana tyle dowodów uprzej­

mości, sir Karolu — eiągnął dalej — ie mam 
obowiązek pomyśleć o wyprowadzeniu pana 
z tak przykrej sytuaoyi. Bądi pan spokojny. 
Ratunek przybędzie około północy. Powietrze 
oiepłe, nie zanosi się na deszoz, zatem nio pa­
nu nie grozi...

Mrs. Granton wstała i bardzo zręoznie 
rruoiła nam pled. Padł u nóg mego szwagra.

— Okryj się pan oiepło — mówiła, już nie 
szepleniąo. — Źal-by mi było, gdybyś pan do­
stał kataru, bo lubię cię bardzo, sir Karolu, do­
prawdy... Nie jesteś złym dla tyoh, którzy

umieją cię zażyć... Zaohowałam ua pamiątkę 
śliozną broszkę od ciebie. Pamiętasz? Dałeś mi 
ją w Nizzy, jako pani Picardet. Nie zapomnia­
łam też, jak byłeś dobry w Lucernie dla „pol­
nej różyczki*. Rada jestem, że oię widziałam 
w twoim szkockim zamku, z którego jesteś tak 
dumny. Nie bój się. Nie stanie ci się nio złego. 
Przykro nam, że musieliśmy cię narazić na ka­
tar... Ale Dawidek ozuł, że go podejrzewasz, a 
z chwilą, gdy go podejrzywają, zwykł usuwać 
się z drogi. On jest tak drażliwy!... Nie mie­
liśmy innego wyjścia z tej sytuaoyi, ale daję 
ci słowo honoru, że pomyślę o twojem bezpie­
czeństwie. Choćby Dawidek zapomniał, ja będę 
pamiętała...

Rzuoiła mu znowu pocałunek.
Karol był okropnie wzbarzony. Szarpały 

go kolejno to gniew, to trwoga.
— Umrzemy tutaj! — wołał, — Nikomu na

myśl nie przyjdzie szukać nas na tern pu­
stkowiu...

— Szkoda, żeś pan nie chciał korzystać 
z moich dobrych ohęoi i nie nauozyłeś się pły­
wać. A mówiłem, że to potrzebne...

— Zbrodniarzu! Morderoo! — krzyozał sir 
Karol. —- Zginiemy tu marnie!

Pułkownik Glay spojrzał na niego szy­
derczo.

— Nie zginiesz, bądź spokojny! — mówił.— 
Nie jestem tak głupi, żebym miał zabijać kurę, 
znoszącą tak gorliwie złote jaja. Nie. sir Ka­
rolu y&ndrift. Genię oię zbyt wysoko. Przed­
stawiasz dla mnie pięć tysięcy fantów rocznego 
dochodu. Uważaj to za podatek doohodowy. 
Gdybyś, broń Boże, umarł, musiałbym szukać 
nowej kury o złotych jajkach — a takiej dru­
giej nie znalazłbym łatwo. Nasze temperamenty 
dobrały się. Rozumiemy się wzajem, co bywa

nieraz podstawą przyjaźni... Oszukuję cisbió 
w ten sam mniej więoej sposób, w jaki ty oszu­
kujesz innych. Na polu finansowem nie mógł­
bym oi sprostać, ale w żyoiu pry watnem umiem 
sobie z tobą poradzić, zarzuoająo wędkę na 
twoją próżność i ohoiwośó. Wiodę oię tam, gdzie 
spodziewam się znaleźć zysk lub zadowolenie 
miłości własnej. Pozwalam oi przypuszczać, że 
oszukujesz innych, a tymczasem ja oszukuję 
oiebie... Taka jest filozofia naszego wzajemnego 
stosunku.

Zdjął czapeczkę i kłaniał się urągliwie. 
Karol ochłonął i patrzał na niego z podziwem. 
Tak, muszę przyznać, że taka bezczelność ro­
biła na nim wrażenie dodatnie, choć go przej­
mowała trwogą.

— I zamierzasz okradać mnie oiągle? — 
spytał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

2. k. uprzyw. galicyjski t f  akcyjny Barak hipoteczny
w  e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czemiowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy.

KANTOR W Y M I A N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji,

Ubezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 

informacyj co do pewnej i korzystnej

J L o  B d t J  f  'wmr^

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

D e p o z y t y  schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez­

p ie c zn ie  a  d y sk r e tn ie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej id^ce zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

oddawna wypróbowany, niezbędny 
środek pomocniczy dla kuchni

natychmiastowo każdą słabą nipę.
Potęguje t wzmacnia smak

sogów, jarzyn 1 potraw mięsnych.
S9

Bacsnośó na mak 
oohrenny.

ooooooooooooo oooooooo 
§  ilączka żużlowa Thomasa
O  A

8 B*oiność na *nak
'ochronny.

Oo
8
Oo o

n a j i t a z n i w  m  m  wszelkie rośliny ozime, koniczyny i łąki.
Pod gwarancyą

czystą, prawdziwą i skuteczną
mąozkę dostarcza 0

Jeneralny reprezentant Q
„ F a b r y k  f o s f a t ó w  T h o m a s a * 6

JÓZEF KARRACH, we Lwowie
Należy atriedi się pried aakupnem fałszowanych i 
bezwartościowych żużli o naśladowanym
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Za 2 złr.
przerabia stare materaca (8 poduszki) 
mpełnie jak no e. Drelichy na pokrycia 
od 50 ont. aa metr. Nowe materace wło- 
sienne obłożona watą Dra Bischofa prze­
ciw molom od 16 ii- materace ■ trawy 
morskiej od 6.60, obłożone watą Dra 

Bischoła od 10 ił.
Kołdry od 8.60 zł. w każdej oenie — po 
leoa najtaniej apeeyalna praoownia koł 
der i materaców Józefa SchUStra 

Lwów, Kopernika 5.

Pierścionki
obrączki ślubne, sipilki bukietowe, 
wszelkie wyroby złste i srebrne p o ­
leca Franciszek Kwaśniewski,
plac Halioki 8. Przyjmuje wszelkie 

obstalunki i reperacye.

Naczynia mleczarskie,
plomby

poleca Fr. Chladek, magazjn wyrobów 
żelaznyoh, metalowych Lwów, Bynek 46.

cr a  g•MM W

a

| 1 ii i *
a o
© -o 
t  £

r-HI
■ •. 

- h S
S--JSMn oo
M C ^  « £ -m

W -r?® N P*

CO
OD
*3 1

I?
JS!

W sprawach losów
sUĆ ■ nasiyoh usług. Sprzedajemy losy 
takie na spłaty miesięczne. Losy aasta 
wionę wyknpnjemy i odstępujemy je  na 
spłaty. Prosimy zażądać naaiego kalen­
darzyka, który roesyłamy bezpłatnie. 
Knpno i sprzedaż efektów i monet. 
S ctiO tZ  i Cha|es Dom bankowy we 
Lwowie, plac M arjacki 7.

Afet. ® i d k
Piortoionki 

lorąozynowo, obrączki, 
sipilki ślubne, srebro stołowe 

(Urzędownie cechowane) 
Kompletne wyprawy w kalet­
kach, oraa wszelkie biżuterya 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski,

V W M F T T

© m  m  s ©  m m $ ® m
||| 'Omaianti

W  jtóra Korrajlsilcl
Lwów, Hnlicka !©■

poleca
komplotnio (ęotows wyprawy ślu­

bne wraz z poielslą od ałr. 200.

a | a  (neipofslia  a | a  
mączka posilna dla chudych

szompłyob, niedokrewnyoh, wyoieńoio- 
nyoh chorobami. W imaonia organizm, 
priywraoa pełne formy oiała. W dwóoh 
miesi%caoh 16 kg. wagi przybywa. Kilka 
odsnaeież na wystawach. Wiele podzię­

kować.
Oena padełka 2 kor. 50 hal. bez poczty, 

4 pudelka 10 kor. opłatnie. 
Prawdziwa tylko przez Gen. Bepr. Hy- 

gien. Instytntn.
F. Zacharaka Rzeszów, Sokoła 6.

IRybołostwo
utawowo w Gródku Jegielloóskim do wy-| 
dziorAawienie. Wiadomo^ó w Z;irK%d?:ie 
dóbr w D o b rO B tsn a cS l poozta Biało

góra ntacye kolei K a m ie n c b r ó d .__
f f l o r '  Ie  (Aprykozy) Zalezzczyokie wy­

borno, wielkie do smaleni* i do jedzenia, 
K 8 90 ił Wissnie bizzpańckit K, 8 70 b.j 
świeżo rwano wysyła w koszykach 6 kg 
franko za zaliczką O . &  8 .  W en k ert ; 
Spółka owocarska w Zaleszczykach. | 

M o r e l e  w y b o r n e  piękne, deie. w 
koszykach 5 kg. frauko za zaliczką K. 4. 
1 0 kg. 48 K. loco stacja Z a l e s z c z y ­
k i. Bonklody 5 K- Jabłka lub gruszki 
k . 8.5i! wysyła A . N u a s b r a u c h  Z łle  

j szczyki.
, M o r e l e  a ty n n e  wysyłam w ko**y 
! kaoh 6 kg. za 4 kor. franco za saliozką. 
I 100 kg. 48 k. loco o tacy a Zaleszczyki 
) Eenklody K. 5., gruszki łub jabłka 8.60 

firma I. flatansohn Zal- szczyki.

Morele wybierane * początkiem 
j lipoa wysełam kosz 5 kg. opłatnie po 

8 k. 60 h. Naleiytożó z góry nadesłana 
o 20 h. mniej R lf lb e t ł i  Zaleszczyki.
Ajenoya handlowa i główny import mo­
reli, i  większymi odbiorcami osobna n-

żą<l«,i*5e
osyści ohemiczrie nieprote suknie

mąskie i damstie

i  c i ą p  l i i n  g a d z ia
Pierwszy chem. Zakład

Szymona Weissa
Lwów,

Kopernika 12 i plac Kalicki 12.
(obok firmy p. Haasa)

Tcnnle na strzelnicy misjskisj od ’ g
iipca do 81 sierpnia rano i popołudniu 
do wyduerławieni*. Bliższa wiadomoió 
u dosoroy Teodora. ________

Rzadzca dóbrc
prosskowianin, były oficer Austryaoki, 
pierwsiorzędna referenoye, wypadkowo 
wolny poleca się. Łaskawe zgłoszeń a 
przyjmuje DrobniewiCZ Bozwadów 

nad Sanem.

Ma|ąlek podolski 2.2 )0 m. połowa 
lasu, gorzelnia bardzo korzystnie do na­
bycia. Wiadomość Lowart Lwów, Kocka 
nowtkiego 15 od 8— 12 przed południem.

Wdowa

Dr. UHMY /

w płyni8
Doskonale odtłuszcza i oi 

kaśa skórę, zapobies 
wypadaniu włosów, - 
wzmsonia ich poroś*. I  
nabycia w zasi bnie 
szych aptekach, drogn, 
ryach i składach perfur 
Główne składy : — y 
Lwowie Hay, Mikolaso 

w K rakowie; Boim.

PfiNSYONAT WYCHOWAWCZO - NAUKOWY
przeznaczony dla dzieci zamożnych rodziców.

P r z y j m i e  o d  1. w r z e l n i a  1 5  u c z n i ó w  s z k ó ł  ś r e d n i c h .
Urządzenie zakładu zastosowane do najnowszych wymajnń bygiony. 

8 morgowy park „M rskie Oko“ obejm v,e własne kąpiele stawowe, boiska 
tenni«owe i do wszelkioh gier ruchowych, w zimie tor ślizgawkowy. Bu­
dynek ogrzewany contralnie Oświetlenie elektryozne. Zdrowy i doborowy 
wikt. Stała opieka lekarska.

Opłata miesięczna wynosi 100 Kor. Wpisowe i za opiekę lekarską 
SO  Kor. Ogólna pomoc w naukach bezpłatnie.

Zgłoszenia przyjmuje się najpóźniej do 15 września 
Bliższych informaoyi udziela z grzeczności

Zarząd Internatu przy ul. Leona Sapiehy 33.
codziennie od 8— 4 popoł. lub firma Iwanloki Hotel Georgo a.

Nowo urządzona

Morele! Morele!
najładniejsze ■ własnego ogrodu wysyła 
w 5 kg. koszykach franco za zaliezką 
K. 8'50 J a k ó b  Hauafeld Zaleszczyki.

Potrzebny Jesl lokaj dobry, znają­
cy słuśbę, z dobremi świadeotwami. Pea- 
sya 20 zł. miesięcznie, osobny pokój i 
całe otrzymanie. Zgłosić się do Admini- 
stracyi , , Przeglądu" pod znakiem 
„Lokaj". KanJydaoi z prowincyi mają 
przysłać swe świadeotwa w odpisie, albo­
wiem zwrócone im one nie będą.

w średnim wioku z b. dobrej ro­
dziny, ze znaj. jęz. polsk., franoJj 
niem. i rosyjsk., musykalna (dypl. 
nauoz.), przez diugi pobyt ir Niem­
czech znająoa się doskonale na go­
spodarstwie, przyjmie w krajnlub 
sagranicą posadę lektorki, toteareg- 

. szki, zastępstwo matki Inb opiekę nad j 
| osobą 8tabą. Ref. domów sryst.

Zgłoszenia:
Lwów Krzyżowa 19. I p. 

w r v y r w v h  ----------------

Leonarda Soleckiego
We Lwowie, ul. Batorego 1. 2.

Polecz

znakomite K a w y  palone najnowszym sposobem 
za pomocą gorącego powietrza.

^'a żądanie pali w każdej chwili w obecności kapują­
cego począwszy od 1 klgr.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie.

Redaktor odpowiedzialny K faołlW  IBSasślswskS. Pam<»r w fabryki Br ci Fiałkowskich .i n  Tzr.i_i


